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fopraw dy, nie w iem , z 
I którego zacząć końca. 
R zem iosło to m achi
na, pełno w niej przy

budów ek, choć pod względem  
prawnym  można by jp roz
ciąć na dw ie częśoi tego są- 
m ego pnia. Na produkcję 1 
usługit. Produkcja Jest w y
tw arzaniem  dla n iew iadom e
go odbiorcy. Jeśli w ięc zam ó- 

'3 w isz  parę butów  na Piotr- 
jł kow sk iej, to szewc ich nie  
•: -wyprodukuje. Odda ci ty lko  
£ usługę. Wszak k lien t jest 
K znany, podat adres, uiścił 
% przedpłatę.

Zacz.nijmy tedy od usług,
4 będzie prościej.
B Z tym i usługam i dzieją się
|  rzeczy dziwne, by nie po-
5 w iedzieć krym inalne. Do 
8 rzem ieślnika, który staw ał

przed kom isją egzam inacyj- 
na, ma kartę i zezw olenie  

|  na ścianie, przyczepił się 
Ej rzekom y spółdzielca w asyś- 
E cie rączych fuszerów , goto- 
8 w ych zaw sze do w szelakich  
i  posług. Rzekom y spółdzielca 
fi to  noviun absolutne, wvrńż- 
f  nik rodzimego chowu. Urzą- 
?j dza podręczny w a r szt a ci k na 
'■ strychu, w piw nicy, gdzie 
|  s ię  da. Przy sposobności 
3 sm aży w łasną pieczeń na 
8 spółdzielczym  ogniu. To w y

b ieg k lasyczny trudzić się  
rzekom o w spółdzielni. Łat- 

k w iej w tedy o śrubkę, nie 
1 śrubkę, m iedzianą rurkę i 
* kabel na m etry. Rzekomi 
3 spółdzielcy mają dużo czasu, 

dobrych chęci i kabla, lecz  
Fj dopiero po 16, kiedy robota 

idzie w  spółdzielni na kołek. 
W tedy ziaw iaia  sic ponownie  

li w  twyiti m ieszkaniu i oyta- 
I] ja z cicha pęk — kabel? Ile  
ł panu trzeba? A m oże wm on- 
>■ tow ać nową w ężow nicc do 

piecyka?

Oj, ten kabel, po nim  Jak 
po nitce trafiono już do nie
jednego kłębka. A le  n ie  do 
wszysitkich...

Co tam  rzekom i spółdziel
cy, to kiełb ie, płotki, choć 
ruchliw e i jak. szarańcza 
m nogie. EgiitpslcĄ plagą, od 
której rzem ieślnik nie może 
się  podnieść, jest fuszer bez 
papierów. Partacz operuje w 
podziem iu, rozsadza uznane 
rzem iosło od w ew nątrz, ściś
lej od spodu. Lecz gdy się 
w aży na biały dzień, też nie  
zakłada czapki-niew idki. Po 
cóż? W szyscy i tak go znają 
w  partykularzu, z w szystk i
m i jest za pan brat. Sam  
żyje, drugim żyć daje. To 
on prowadzi n ielegalny war
sztat rzem ieślniczy, podatków  
nie  płaci, na prawo wypina  
się. nie narzeka.

K lim at zagęszczony cwa
niactw em ? Jakże inaczej, fu
szer prosperuje ty lko  w gę- 
ste i atm osferze.

Ilu fuszerów Kręci s ię  po 
ziem i łódzkiej? N iem ało, o- 
koło S tysięcy , może naw et 
Więcei. Liczby podaję za o- 
sobam i zorientowanym i w 
rzem ieślniczej profesji. We
dług m nie, m ożna by je 
brać za urzędowe, chociaż 
żaden urząd nie chce o  tym  
słyszeć. Proszę g łow y nie za
wracać, dla nas ważne są 
w ykazy. W rejestrach te 

■warsztaty nie figurują, więc 
ich nie ma.

A nagrobki są na cm enta
rzach powiatu bełchatow skie- 
go?

Są, m nóstwo ich. Serce r o -
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Pułkownik An.t«ine Argocud, 
sze f wojskowy tajnej organi
zacji OAS OOr^anisatiw de 
VAm(>e Secrćte), którego fran
cuski trybunał skazał zaocznie 
na karę śm ierci — został w 
lutym  b. roku sc-hwyUwiy przez 
agentów w Monachium i w  
tej chw ili znajuujo się  już  
w  w iezien iu  paryskim, ocze
kując sw ojego losu. A le nim  
cio U'K\> dowzlo. pułkownik Ar- 
goud, liczący 48 lat i
IW) cm wzrosiu, rozwijał 
wszechstronną i ożywioną dzia- 
łateiość, za«iugujivcłi na bliższą 

1 JWfligę.
D o czołówki kierowntaiej 

OAS w ostatnim  okresie, o -  
prócz Argouda należeli; były  
prem ier Georges B niauit, były  
mimiister miorrnacji Jaeąues 

SoiusteUe oraz ek*generał Paul 
Gardy. BwJault l  Soustelle k ie
rowali strona polityczną owęa- 
ilfssacji, zań Argoiid. czuw ał nad  
sprawam i wojskowym i j ideo- 
iogicm ynłi. W sw oim  czasie w  
Algierii Antoinę Argoud dowo
dził regumenlem strzelców , 'A 
zimną krwią, przy użyciu no
w oczesnych wypróbowanych 
sposob<')w, znęcał sitj on nad 
powsitańcami algierskim i naw et 
Po ich śm ierci. Zabitych nde 
poBwatat grziebać w z e m i, zo- 
Ntawiając ich na ulicach m iast 
i wsi, gdzie ciała pomordowa
nych rozkładały s ie  w  słoń- 
cu. M tod«iajiych powstańców  
podikomendni Aigouda wiesza- 
1 w  obecności rodziców na 
drzwiach ich domów, a w zię
tych do niewoli jeńców mar
cow ali przy pomocy tortur e -  
lektirycznych. Nawet niektórzy 
•/. jego  zwolenników obru.szaii 
s ię  na stosow anie t ik  okru
tnych melod. A le Artjoud 
wierzył w sw oją gwiazdę, a  
w  razie potrzeby operował na
rodową frazeologią w sp«\w>b 
sugestyw ny i schlebiający.
. Młodzież Francji — m 6wil —1 
powołana znowu pod sztanda
ry, okazała s ię  najlepsza mło
dzieżą, jaką kraj n»sz kiedy- 
kolwiiek poraiadał. W szystko 
można jeszcz* uratować, jeśli 
tylko armia będzie zdolna do 
przezwyciężenia .swych słaboś
ci. Ale godziny są policzone"

Gdy 13 maja 1958 roku ar
m ia przekazała władzę w  r ę 
ce  d e  G aulle‘a, Antedne Ar- 
goud był pewny, że jego chwi
la się  zbliża. Wierzył bowiem, 
wraz ze  swymi współpracowni
kami, że  de G aulle nie zaw ie
dzie ieh nadziei. Kiedy jed 
nak nowy przywódca Franc i 
postanowił wycofać s ę  z  A l-
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Już na początku p aździer
n ik a  1962 roku dzia ła ło  w  
naszym  m ieście  128 S p o łecz 
nych K om isji P o jed n aw 
czych . Akcja pow ołan ia  SK P  
w  Lodzi sta ła  s ię  g łośna w  
ca ły m  kraju. P isa ły  o  niej 
w szy stk ie  łódzk ie  dzien n ik i, 
dużo m iejsca  'p ośw ięc ił tej 
sp ra w ie  nasz tygodnik , p i
sa ła  „Trybuna L udu“. te le 
w iz ja  nadała sp ecja ln y  pro- 
gratn. T ym czasem  od p o w 
stan ia  S K P  m in ę ło  ju ż  o-

siem  m iesięcy . Sk ończył ?ię 
okres eksperym entu  i dziś z 
p ersp ek tyw y  tych kilku m ie
s ięcy  m ożna ?, pow rotem  
(n ie ad hoc) zająć się  pro
b lem atyką SK P. Jako teren  
badań w yb ra łem  dzieln icę, 
w  której dz ia ła lność  SK P  od 
początku była n a ja k ty w n ie j
sza. Tą dziielnicą jest robot
n icza G órna. W c h w ili ob ec
nej dzia ła  tu taj 55 Sp ołecz
nych  K om isji P ojed n aw 
czych , - w  ogó lnej lic zb ie  67

k o m itetów  b lok ow ych . Oo 
c h w ili  ob ecnej SK P  w  tej 
d zie ln icy  rozpatrzyły  180 
spraw , ty lk o  w  18 n ie  dopro  
w a d ziły  d o  p ozy ty w n eg o  roz
w iązania . P rzytoczone tu c y 
fry  św iad czą  w y ra źn ie  o 
przodującej roli dzie ln icy  
G órna w  rozw oju akcji SK P  
w  naszym  m ieście.

JA K  p k a c u j ą  k o m i s j i :

Sposób uruchom ienia  S p o 
łecznej K om isji P o jed n a w 
czej w ygląda  następująco. 
Pan Z- m a preten sje  do pani 
L. o  jakąś w yrządzoną mu 
krzyw dę. P isze  w ięc  skargę, 
którą zanosi bądź do prze
w od n iczącego  kom itetu  b lo
kow ego. bądź bezpośrednio  
do k tóregokolw iek  z cz ło n 
ków  SK P. S tąd  skarga tra
fia  do przew od n iczącego  
SK P. Ten z  kolei robi w y 
w ia d  zarów n o z osk arżają 
cym  jak i z oskarżonym . Po  
dok ładnym  zaznajom ieniu  się  
ze spraw ą, próbuje na m iej-
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e c a  p ojed n ać zw aśn ion ych . 
G dy to  *>!« d a je  reau ltato  
po zo sta je  rozpatrzen ie  spra
w y  przez  SK P . W yznacza  
s ię  w ted y  term in  zebrania  
S K P  (przew ażn ie  w  szkole , 
lu b  św ie t lic y  leżącej n a  t e 
ren ie  bloku) 1 zaw iad am ia  o 
ty m  o b ie  stron y . W tym  
m iejscu  w y la n ia  s ię  podsta
w o w a  trudn ość S K P  —  jak  
■wezwać na rozpraw ę o sk ar
ża ją ceg o  i oskarżonego. „Od
głosy" w  październ iku  1982 
roku p isa ły : „R egulam in  «*e 
p rzew id u je  żadnych w ezw ań  
p isem n y ch  ani w n io sk ó w  na 
p iśm ie , a m im o  to  zdarzały  
s ię  c ią g o ty  d o  tej p ap iero 
w e j technik i" . Praktyka w y -  
kaizała jednak , że  ta  „papie
row a technika" je st  coraz  

częśc ie j w yk o rzy sty w a n a . Czy 
słu szn ie?  W ydaje m i s ię . że  
<tal«. Z a w ia d o m ien ie  u stn e  
je s t  n iew y sta rcza ją ce , a tak  
drobna sp raw a jak w e z w a 
n ie  p isem n e  stw arza  aurę  
p ow agi w o k ó ł SK P . W róćm y  
jesBeze d o  c h w ili, w  które.1, 
p rzew od n iczący  S K P  w y sy ła  
w ezw a n ia . W oznaczonym  
dniu  (przew ażn ie  w  n ied z ie 
le  d o  połu dn ia) zbiera s ię  
Sp ołeczn a  K om isja  P o jed n a w  
cza, w  sk ład  k tó rej m uszą  
w ch o d zić  najm n iej trzy  o so 
by. Na ,,rozpraw ie" oprócz  
stron  zw aśn ion ych  m ogą rów  
n ież  przeb yw ać w szy scy  któ  
rych in teresu je  jej przeb ieg. 
Przed jak iego  rodzaju sp ra
w a m i sta ją  cz ło n k o w ie  SK P ?  
R egulam in  d z ia łan ia  SK P  
w y ty czy ł w  21 punk tach  za 

kres sp raw , k tórym i m ogą  
zająć saę K o m isje . W w ię k 
szości w y p a d k ó w  rozpatry
w a n e  sp ra w y  pok ryw ają  s ię  
z  w y m ien io n y m i w  reg u la 
m in ie  p u nk tam i. P ow tarzają  
s ię  w ię c  d o  znud zen ia  p y s
ków ki. Tak, ta k  n ad a l p o 
zo sta liśm y  „rozrzwtni" w  s ło  
w ach . K łóc im y  s ię  o  zdaw a
łoby  s ię  najd rob n iejsze  sp ra 
w y : o  w y le w a n ie  n ieczy sto -  

'‘ śoi, o  u ży tk o w a n ie  pralni 
czy  strychu , ą  dz iec i, o  k o 
m órki, o  to , że  sąsiad  nad 
n am i g ło śn o  stą p a  itp . P o 
d o b n ie  w y g lą d a ją  taiw. sp o 
ry rodzinne. A le  obok  tak ich  
sp ra w  S K P  sta ją , n iek ied y  
przed sp ra w a m i n ie  o b ję ty 
m i regu lam inem . Na p rzy 
k ład  k ilk ak rotn ie  ju ż  S K P  
rozstrzygały  sp raw y  a lim e n 
tacyjn e. S tarzy , częstokroć  

...chorzy lud zie  przychodzą do  
S K P  ze  sk argam i na dziec i, 
które n ie  czu ją  s ię  w  o b o 
w ią zk u  roztoczen ia  n a d  n i
m i op iek i. C złon k ow ie  S K P  
n ie  o d sy ła ją  tak ich  ludzi z  
„kw itk iem " (do czeg o  zresz
tą m ie lib y  praw o, gdyż tego  
rodzaju sp ra w y  w yk raczają  
regu lam in ow o poza zasięg  
ich dzia ła lności). P odob
nych  w y p a d k ó w  n ie  uwziględ  
nion ych  przez regu lam in  m o
żna b y  p rzytoczyć jeszcze  w ię  

.  c e j . W niosek  stąd , że c ia sn o  
w y ty czo n e  pu nk ty  zasięgu  
dzia łan ia  S K P  w  regu lam i
n ie  n a leża ło b y  poszerzyć.

LUDZIE PRZED SKP

K ażda skarga, która w p ły 
n ie  do S K P  je st  rozp atryw a
na w  przeciągu  m iesiąca. P o- 
w a śn io n e  stro n y  m ają  w ię c  
dużo dni na pogod zen ie  s ię
1 o d w o ła n ie  skargi. W ypad

ki ta k ie  zdarzają s ię  jed n ak  
ty lk o  sp oradycznie. G dy n ie  
sk u tk u je  próba pogodzenia  
bądź przez, c z ło n k a 1 SK P , 
bądź też  przez b lok ow ego, 
m usi odb yć s ię  „rozprawa". 
Do n ie liczn y ch  n a leżą  w yp ad  
ki, gdy któraś ze stron nie  
sta w ia  s ię  na posied zen ie  
SK P. Przychodzą w ię c  osk ar
ża ją cy  i o sk arżen i, c zę sto  z  
ca ły m i rodzinam i. O bok n ich  
na sa li znajdu ją  s ię  jeszcze  
w id zo w ie . Z achow u ją  się  
p rzew ażn ie  sp okojn ie , p rzy j
m u jąc  p o staw ę zaciek aw io
nych  gap iów . P rzypatrują  się, 
słu ch a ją  i w y c ią g a ją  w n io s
ki. S tarają  s ię  dbać o  to, by  
za ch o w a ć  sw ą  p ozycję  w idza
i n igd y  n ie  stan ąć  przed SK P  
w  charakterze  stron. N iek tó 
rzy z  n ich  n ie  op u ścili do
tychczas ani jed n ego  p o s ie 
dzen ia  S K P  w  sw o im  bloku. 
W ięk szość jed n ak że  zjaw ia  
saę przypadkow o. K om en tują  
toczącą  s ię  sp raw ę i n iera z  
p o  jej zakończen iu  d z ie lą  s ię  
sw oim j sp ostrzeżen iam i z F*> 
m isją . A le  g łó w n y m i akto
ram i sp ra w  toczących  się  
przed  S K P  są  zw aśn ion e  
strony. P rzychodzą z  goto
w ym i argum entam i na p o 
parcie  sw y ch  w y p o w ied zi, 
n ierzadk o sp row adzając  ze  
sobą św iad k ów . T utaj u w y 
pukla  s ię  bardzo c iek a w y  
m om ent. W szyscy zebrani na  
sa li o d czu w ają  pow agę c h w i
li, m im o że  n ie  m a tu law  
oskarżonych , sęd z ió w  w  to
gach, p rotokołu .i ących  ijd . 
N ie w ą tp liw ie  w sk a zu je  to. na  
w y so k ą  już rangę sp ołeczn ą  
SK P. P o w aśn ien i p rzeży w a 
ją  toczącą  s ię  sp raw ę. N ie
które posied zen ia  S K P  są  
bardzo trudn e, o b ie  strony  
za ciek le  bronią  sw o ich  ra
c ji. W tedy najczęstszym  a r 
gum entem  d o  pogodzenia  są ’ 
sło w a : —  „Jeśli n ie  pogo
d z ic ie  s ię  tu taj, tr a fic ie  d o  
koleg iu m  lub sądu, a tsWi n ie  
u ch ron icie  s ię  przed c o  n a j
m n iej kilkusetzłotow ym ii w y 
datkam i". Jąk w y k a za ła  prak  
tyka, argu m en t ten  sk u tk u je  
w  p rzytłaczającej w ięk szo ś
c i w yp adk ów .

SPO ŁEC ZN IC Y

W tym  m iejscu  ch cia łb ym  
saę zatrzym ać przy sp o łeczn i
kach pracujących  w  SK P . 
Sk ąd  n a g le  zn a lazło  s ię  b li

sko tysiąc ludzi poświęcają
cych swój czas na potfedny-
w a n ie  sk łócon ych  bliźn ich . 
W ięk szość z  n ich  to  d o sw iad  
ożen i już ’ sp o łeczn icy , któ
rzy  oprócz p racy  w  S K P  są  
jeszcze  np. teren o w y m i o p ie  
kunam i sp o łeczn ym i, w c h o 
dzą w  sk ład  k o m ite tó w  b lo 
kow ych ... Znani są  na te re 
n ie  sw o jeg o  bloku, m ieszk ają  
tu .już c o  n a jm n ie j k ilk an aś
c ie  lat. C ieszą  s ię  p ow aża
n iem  u w sp ó łm ieszk ań ców . 
P rzew a żn ie  są  już za a w an so
w a n i w iek iem . D zieln ica  G ór  
na je st  w  tym  w yp adk u  n ie 
typow a —  p rocen t em ery tó w  
pracujących  w  S K P  jest  
sto su n k o w o  n ie w ie lk i (38 na 
o k o ło  350 cz io n k ó w  SK P ). W 
inn ych  d z ie ln ica ch  je st  Ich 
zn aczn ie  w ięce j. R ozw ażania  
nad sp o łeczn ik iem  jak o  ta 
kim  n ie  doprow adzą nas do  
niczego. D la tego  sk ierow ałem  
s ię  bezpośredn io  do kilku  
przew od n iczących  S K P  w  
d z ie ln icy  G órna. B y li to  r e n 
c iści 1 pracow n icy  u m ysłow i. 
S zczerze m ó w ili o  sw o je j pra 
cy  w  SK P . Pan Zenon Ma
jek , którego kom isja  d z ia ła  
w  bloku  p iątym , je st  s ta r 
szym  cz ło w iek iem  i d o św ia d 
czonym  ju ż  sp ołeczn ik iem . 
B ył jed n ym  z  p ierw szych  
przew od n iczących  S K P  w  
L odzi. Jego  kom isja  rozpa
tryw ała  p ierw szą  sp raw ę na 
początku sierp n ia  u b ieg łego  
roku. Od tego  czasu za ła t
w io n o  tu p o zy ty w n ie  18 
sp ra w  na sied em n a śc ie  roz
patryw an ych .

P ani M aria S c isło w sk a  w raz  
z  p. S tefanem  O ollńsk im  
p rzew o d n iczą  S K P  przy  
bloku 58. Pand M aria . je st  
ch yb a  najbardziej znaną prze  
w od n iczącą  S K P  w  naszym  
m ieśc ie  Wo czeg o  w  n ie m a 
łym  stop n iu  p rzyczyn iła  s ię  
te lew iz ja , gd z ie  p. M aria  
w y stą p iła  podczas program u
o  SK P). W jej kom isji padł 
rekord rozpatrzonych sp raw
—  34, z  teg o  4 sk iero w a n o  
d o  sądu (chodziło  o  kom or
ne). P. S c isło w sk a  zaw sze  
star*  s ię  dop row adzić  do p o 
jednan ia  ptrred zw ołan iem  
SK P . Ta akcja  przynosi cza
sem  rezu ltaty , a le  ilo ść  „roz
praw " św ia d czy  o  w ysok im  
stop n iu  „k łótliw ości"  m iesz 
k ań ców  bloku 53. D o n a jc ie 
k aw szych  sp raw  rozpatryw a
n ych  o sta tn io  w  tej kom isji

n a ieży  skarga TS-letniej c ię 
żarnej d z iew czy n y  na rodzf- 
c ó w  i rodzeń stw o. I tym  ra- 
7j\m  dop row adzono  d o  zgo
dy. P. S c isłow sk a  uw aża (i 
chyba słu szn ie), że  d otych 
cza so w e  d o św iad czen ia  człon  
ków  S K P  n a leża łob y  w y m ie 
niać. Stąd w n io sek , że od  
czasu  do ęzasu  p o w in n y  być  
org a n izo w a n e  zebrania człon  
k ów  SK P , gdzie  poruszano  
by problem y zw ią za n e  z  ęra  
cą  tych ludzi. M yślę, że  ten 
projekt w in ien  za in teresow ać  
p oszczegó ln e  w ła d ze  d z ie ln i
c o w e  n aszego  m iasta. T rze
c im  m oim  rozm ów cą był 
m gr T eodor K otwicka prze
w o d n iczą cy  S K P  przy b loku  
B4. Do tej pory jego  kom isja  
in terw en io w a ła  w  9 sp ra
w ach , zaw sze  z  p o zytyw n ym  
sk utk iem . W łaśn ie  p. K ot- 
w ioki o p ra co w a ł n ied a w n o  
projekt w ezw a ń  przed  SK P. 
W arto p om y śleć  o  w c ie 
len iu  go  w  praktykę w sz y 
stk ich  kdm isji. M ów iąc o  
pracy S K P  p. K otw ick i tw ier  
dzi —  „R ozpatrując złożoną  
skargę, n ie  staram y s ię  w n i
kać w  za d aw n ion e  sp raw y , 
obchodzi nas ty lk o  aktu aln a  
przyczyna istn ie ją ceg o  sp o 
ru". N a zak oń czen ie  rozm o
w y  dodaje, że członk am i 
S K P  pow in n i być ludzie, któ  
rzy m ają  trochę w o ln eg o  
czasu. Tu otw iera  s ię  p o le  
d o  d z ia ła n ia  ren cistów , któ
rych sto su n k o w o  m ało  pra
cu je  w  S K P  d z ie ln icy  G órna.

OBRONA INTYMNOŚCI

P rzyczyn y  n ie  ustającej 
la w in y  p y sk ó w ek  i in n ych  
w sze lk ieg o  rodzaju sp orów  i 
kłótni szuk ać n a leży  n ie  ty l 
ko w  szybk im , gorączkow ym  
tem p ie naszego  ży d a . T ere
nem  tych sporów  n ie  je st  za 
kład pracy, lecz  dom  i są
sia d u ją ce  z n im  najb liżej o -  
k o l’c e  (podw órko, . ogródek, 
są s ied n ie  pod w órko itd.). Pro  
blem  zarzucania  są d ó w  spra  
w a m i o  drobn e w yk roczen ia  
nabrzm iał już kilka la t t e 
m u. Dlwtego w ię c  n ik t n ie  
w p adł w cześn iej na pom ysł 
p ow ołan ia  d o  życia  SK P ?  
W ydaje mi się. że  p o w sta 
n ie  S K P  w ią że  s ię  z podkreś  
len iem  d o n iosłej roli jaką  
o dgryw a w  n aszym  d z is ie j
szym  życiu —  ś r o d o 
w i s k o .  W łaśn ie  tu, a

n ie  gdzie  in d z ie j ■rcwzrćnTUrfe 
s ię  osob ow ość  czło w iek a , i 
tmtw ścteraM  ffoswrsw-
g ó ln e  osob ow ości. T en  sam  
c z ło w iek  w  zak ła d z ie  pracy  
je st  inn ym  c z ło w iek ir ln , a 
in n ym  b ęd zie  u s ie b ie  w  
dom u, ogródku, czy  na sw o 
je j ulicy . P o pracy osob o
w ość  cz ło w iek a  dom aga się  
odprężen ia , w ejśc ia  w  sferę  
I n t y m n o ś c i .  C zło
w iek  m a p rześw ia d czen ie  o  
św ię ty m  p ra w ie  do w ła sn eg o  
gospodarow ania  sw oim  w o l
nym  czasem . P rzeznacza go  
przew ażn ie  na odpoczynek . 
G dy je st w  zak ładzie  pracy  
n ie  drażni go  p rzesu w an ie  
za śc ian ą  sto łu , n a t o m i ^  
b ędąc w  sw o ’m  dom u d o sta 
je  „białej gorączki" sły szą c  
ten  saim d źw ięk , na który  
w  pracy w  o g ó le  n ie  zw rócił 
uw agi. P o c za s ie  sp ędzonym  
w  zak ładzie  pracy, sto łów ce, 
tram w aju , u licy , cz ło w iek  
m usi m ieć  czas na in ty m 
ność. W tym  cza s ie  jeg o  oso  
bow ość  osiąga n a jw y ższy  
szczy t w yczu len ia  na naj
drob n iejsze  draż/ni ą ce  go spr a 
w y. Z teg o  pow odu n a w et  
n ic  n ie  znaczące w  gruncie  
rzeczy słow a  pow odu ją  k łót
n ie  i aw an tury , c ią g n ą ce  się  
n iek ied y  m iesiącam i, a zn a j
d u jące sw ój f in a ł przed  
SK P , K olegium  ,O rzekają
cym , sądem . W artość SK P  
je st  tym  w ięk sza , że  sięga  
do m iejsca  p o w sta łeg o  sp o 
ru, że  „rozpraw ki" o d b yw ają  
s ię  jakb y za śc ianą  i rów 
n ież  „za ścianą" dochodzi 
do pojedn ania . Członkom ,i 
S K P  są lud zie  w rośn ięci w  
środow isko, czu jący  jego  a -  
tm osferę, trzym ający  ca ły  
czas rękę na p u lsie  życia sw o  
je g o  bloku. W iąże s ię  to  o -  
czy w iśc ie  z  zapob iegan iem  
Wielu sporom , k łótn iom  i ar 
wantuirom  tj. drobnym  sp ra 
w om , które w  su m ie  sk ła d a 
ją s ię  na problem  sp ołeczn y .
I w  tej dzia ła ln ości, która  
d op iero z czasem  da w yn ik i, 
d ostrzegam y o lbrzym i w a lo r  
Społecanych  K om isji P ojed 
naw czych . N ie  zapom inajm y, 
że  każde pojedn an ie  dopro
w adza w a ś n io n y c h  do tak  
p otrzeb nego  im (i od czu w a 
nego przez n ich) czasu co 
dziennej Intym ności i z w ięk 
sza su m ę w zajem n ej życz
liw ośc i.

TADEUSZ WTĄCEK

EWA SULIBORSKA

łodzianie
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WACŁAW

odcinki, segreguj® lis ty  f 
przesyłk i, robi rejestr prze- 
syłek , w pisując je eto kart 
doręczeń (potem te karty  
podpisujem y), pobiera pie
niądze w  kasie. Dużo to ro
boty i dużo pisania. Każdy 
z listonoszy, a w łaściw ie do
ręczycieli. bo taki noszą ty 
tu ł służbow y, segreguje na 
odpowiednich stołach listy , a 
potem  układa num eram ’ do
m ów i m ieszkań po to, by 
w  czasie obchodu okręgu nie  
było już kłopotu , by nie 
trzeba było wracać do tego 
sam ego m ieszkania.

„My to segregow anie nezy-

K I E P U R S K I
Pan Warte w  KiepurtskK- za

czął pracować na Poczcie 
przed siedem nastu laty. t.„To 
było tak — m ówi — naj
p ierw  pracowałem  w  W ielu
niu . N ie byłem  jeszcze w te
dy żonaty. Zonę poznałem  
do drucie. Ona jest telegra
fistką. I ja też pracowałem  
w  W ieluniu w telegrafie. 
R ozm aw ialiśm y ze sobą służ
bow o, no a potem  pryw at
nie. K iedyś przyjechałem  do 
Łodzi, poznałem ją, no i w  
parę m iesięcy później ożeni
łem  s ię”.

M ałżeństw o pana W acława 
Ki epu raki ego zostało zaw ar
te  w sposób, k tóry nadaje 
technice i jej dobrodziej
stw om  dodatkowych blarków. 
W spółczesność ma jak widać 
w p ły w  całkiem  zasadniczy  
ną życie, bo pan W acław *

żoną te lefrafl* tką  zam ie*zkał 
w LaKlzi.

„Poprosiłem  o służbowe 
przeniesienie — m ówi — I 
od 1949 roku pracuję jako 
doręczyciel". Rozpoczął pra- 
oować w Urzędzie Łódź 2, w 
am bulansach pocztowych.
„Praca ta była bardzo dęŻ7 
ka — m ówi — trzeba było  
pracować w  nocy, człowiek  
nanosił się tych pocztowych  
w orków , bo to była praca 
w łaściw ie  przeładunkowa. 
Później pracowałem  na No- 
,wym Złotnle, w Urzędzie 
Łódź 1 -  Śródm ieście, potem  
«ia Bałutach, aż do tego po
działu na UrząłS Łódź - Ba
łu ty  i Łódź - .D o ły ,  Jak to 
O siedle wybudow ali jesteśm y  
Łódź - 23".

Pan Waęłaiw urodził się  w  
D ziałoszynie, tym  sam ym , w 
którym  teraz buduje się naj
w iększą w Polsce cem entow 
nię.

„Matka mi szybko odum ar- 
ła — m ówi — ojciec się o- 
ż.enlł, ’ " '' iiw y w ’ ' m si*» u 
obcych, oo im , ziemi
byłp kaw i  to lichej.

Skończyłem  siikołę podsta
w ow ą i poszedłem  do term i
nu. Bo ja mam zawód, taki 
jak to się m ówi — konkret
n y  — kowal-śluisarz. A le i 
przed wojną w nim w łaści
w ie n ie pracowałem , byłem  
ekspedientem , * pracowałem  
gdzie się dało, ale św iadec
tw o czeladnicze i dyplom  
m am ”.

Państw o K iepurscy prowa
dzą bardzo pracowite życie. 
Obydwoje pracują na Pocz
cie, obydwoje w ychow ują  
Lucjana H enryka, który nie
bawem  rozpocznie edukację w 
pierw szej klasie szkoły pod
staw ow ej. „Żona pracuje na 
zm ianę, a mój plan dnia jest 
taki: w staję 5.30, wychodzę  
z domu o 8 rano. Znam roz
kład jazdy tram w ajów , nie 
m ogę się spóźnić, z Mani, 
gdzie m ieszkam , na Doły ja
dę ponad godzinę, a pracę 
zaozynam  o 7 rano”. Po 
przyw iezieniu  poczty, cała 
korespondencja znajduje się 
w jednym  worku. Ośmiu 
pracujących w Urzędzie nr 

. 2$ listonoszy oipraoęiwywuje

w am y „podłożeniem  pod
klam kę”. Bardzo to u łatw ia  
pracę. Każdy z nas zna swój 
obwód, zna ludzi, do których  
nosi listy , ale ta wstępna  
praca u łatw ia orientację. Po
ruszam się dzięki niej oew- 
nie, w iem  co do kopo niosę. 
Dlatego, jak m nie ktoś pyta
o list, m ogę mu od razu od
pow iedzieć, jest czy nie m a”.

Pan W acław około godziny
10 w yrusza z Urzędu na 
Spornej, obchodzi domy na 
Brackiej, Harcerskiej...

Potem , k iedy  torba jest 
już pusta, wraca do Urzędu. 
Tu dokonuje tzw . lik w ida
cji, tak nazyw a sic zdawanie  
przesyłek, przekazów itd. 
„W łaściw ie pracuję do trze
ciej, ale bardzo rzadko koń
czę o trzeciej pracę. 15—13.30. 
tak zw yk le  wracam  do U - 
rzędrj. A w domu jestem  o- 
koło godziny 18. I wtedy  
trzehs sle zająć dzieciakiem , 
pomóc żonie” .

Noszenie, liftów  przez parę 
godzin dziennie, z torba w a
żącą średnio 12—15 kilogra
m ów , to bąrdiZiO ciężka pra

ca. „A le j a  ją lub ię  — m ó
w i. — Już człow iek się  przy
zw yczaił. W prawdzie ży la k 1, 
żołądek, to choroby zawodo
we, a le jakoś się pracuje. 
Najgorsza rzeoz, to te  skrzyn
ki. Teraz coraz tu w ięcej 
bloków, a skrzynek nie ma. 
Pow iedzieli nam, że nie bę
dzie, że prędzej całą Łódź 
wybudują, niż zrobią skrzyn
ki". Listonosz musi wiąc 
chodzić po piętrach, oddawać 
każdem u z m ieszkańców list 
do „rąk w łasnych”. W ten 
sposób praca trw a i dłużej
i jest o w iele  cięższa. A 
skrzynki na lis ty  dla laika  
wydają się  problem em  bła
hym  i łatw ym  do rozwiąza
nia przy odrobinie dobrej 
woli.

„A ludzie? No ludzie są 
różni. Na ogół w itają nas z 
radością, są m ili. uprzejm i.

Czasem ty lk o  nie rozum ie
ją, że obow iązują m nie prze
pisy. W zasadzie przekazy  
pieniężne pow yżej trzystu  
złotych w olno nam wręczać  
ty lk o  adresatow i, Ludzie te
go nie rozum ieją. K iedyś 
jedna kobieta zrobiła m : a- 
wanturę, n ie chciałem  dać 
jej pieniędzy adresowanych  
do m ęża, zw ym yślała  m nie  
w tedy ile wlazło. M iałem  
św iadków , bo ludzie się zbie
gli, m ogłem  zam eldować na
czeln ikow i, spraiwę oddać 
do prokuratora, ale po
m yślałem  sobie, że do w ię 
zienia najłatw iej człow ieka  
wsadzić i t*k to zostaw i
łem ”.

„K iedyś, nie w iem  Jak to  
się stało, zginęło m i 1.000 zł. 
Zawsze człow iek liczy dwa 
razy, ale czasem szybko w y
daje się pieniądze i człow iek  
■just zm ęczony. Pytałem  w te
dy. bo kom uś m usiałem  dać 
w ięcej, • a le gdzie tam , nikt 
mi nie oddał. Każdy i  nas 
m iał takie w ypadki, ozaaem 
sum y m niejsze, czasem w ięk 
sze, ale z w łasnej pensji 
trzeba płacić, a ona nie jest 
duża. Mam teraz po awansie  
na starszego doręczyciela 
1.040 i i ”. K ażdy doręczyciel

otrzym uje um undurowanie  
zim owe i letnie; Jedną bluzę
i spodnie — jedną na dwa 
lata, a czapkę i płaszcz na
3 lata. O trzym uje też parę 
butów na rolk 1 tzw. odzież 
ochronną — rękaw ice, sw e
try, peleryny. Ale pan Wa
cław  nigdy nie chodzi, naw et 
w najw iększe m rozy, w pal
cie. „Jest mi ciepło — mówi
— człowiek jest zahartowa
ny. Zimę, naw et taką tęgą  
jak w tym  roku, lubię, 
m niej się  m ęczę, gorzej jest 
latem ”.

W domu państwa K iepur- 
skich jest dużo kfiąż®k. Star
szy doręczyciel jest pilnym  
czyteln ik iem . „Mam około 
500 tom ów , m am  Balzaca, 
Reym onta, Zapolska, Orzesz
kow ą, F idlera, M eissnera, Du
mas. Lubię czytsć  pow ieści, 
książki historyczne, podróż
nicze. W iele się człow iek z 
nich dowiaduje. Do kina > do 
teatru chodzę rzadko, naj
częściej po pracy zajm uję się 
synem . Czytam m u, gram y 
w 'chińczyka, a on przy tej 
okazji naw et, taki spryciarz, 
nauczył się f.czyć. Chciałbym  
mu stw orzyć takie w arunki, 
żeby m ógł zdobyć w iedzę. 
Chciałbym  też m ieć m ały do- 
m ek, poza m iastem , z ogród
kiem , żeby człowiek m ógł 
odpocząć, żeby syn coś m iał”.

.L istonosz — m ówi pan 
W acław — w ie najw ięcej o 
życiu, najw ięcej widzi, z 
różnymi ludźmi się spotyka, 
dlatego lubię ten zawód. 
Przykre jest ty lko  to, że ci, 
którym  przynosim y pienią
dze uw ażają, że powinni dać 
nam kilka złotych. To jest 
ogrom nie upokarzające”.

Ludzie zawsze czekają na 
pana W acława, w szyscy go 
zriają i lubią. „Listonosz nie 
może się rozstawać ze swo.ia 
torba, nie m oże przvjm ować  
poczęstunków, nie może na
wet w ypić gorącej herbaty  
k !edy jest zim no — m ówi. 
To sa przeoisy, m aiace na 
w zglądzie nasze berplecreń- 
stw o i bazpi^ełrństwo kores
pondencji. Taka tu jest 
praca”.
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stąpi Peter 0 ’Tode -  boha- |  TERESA GA JOEROWICZ
ter słynnego film u Leana ............ . ■ -................. . ....
„Lawrence z Arabii”.

Ą  Producenci w łoscy Car- 
lo Ponti i Joseph Levinc w 
trakcie jednej z konferencji 
prasowych zaznajom ili dzien
nikarzy ze sw ym i planami 
na najbliższą przyszłość. O- 
kazuje się, ic  obaj produ
cenci w zięli na warsztat 
twórczość Alberta Morayii. 
I tak rozpoczęto już, czy też 
w  najbliższych dniach roz
pocznie się realizację film u  
„W czoraj, dziś; jutro”, reżv- 
seria: Vlttorio de Sica, w 
rolach głów nych Sophia Lo- 
ren i M arcello Mastroianni; 
„Casanoya”, reżyseria: Mau- 
ro Bolognini (..Zdarzyło się 
to w  R zym ie”), w roli głów - 
nej M arcello Mastroianni; 
..Nuda” reżyserii Dam iana  
Dam iani („Szminka do ust”, 
„Najem ny m orderca”), w ro
li srł. Cathcrinc Spaak: „Po
garda” reżvscrii Jesn-L uc  
Godarda z Brigittc Bardot. 
Dw a ostatnie film y oparte 
są na głodnych powieściach  
M orayii. Obaj producenci o- 
znajm ill również iż w ża
dnym razie nic można m ó
w ić o kryzysie kinem atogra
fii w łosk iej. Znajduje się ona 
bow iem  w  stanie pełnego  
rozkw itu, odnosząc w ielk ie  

sukcesy natury artystycznej 
i kom ercjalnej.

A Cenzura gauillstow ska  
szaleje. Jej ofiarą padł osta
tnio znany dokum entalista, 
twórca film u o m ęczeństw ie  
Żydów w Polsce pt. „Czas 
getta” — Frederie Rossif. 
Rossif był .tak wiadom o au
torem głośnego w yw iadu te
lew izyjnego z Chruszczowem, 
w yw iadu, który niestety zo
stał w e Francji zakazany 

przez cenzurę „ze względów  
politycznych”. Z tych sam \ch  
w zględów  po znacznym zre
sztą okrojeniu odłożono da
tę premiery najnowszego fil
mu Rossifa „Um rzeć w Ma
drycie” . Jest to film  poświę
cony wojnie dom owej w  
Hiszpanii, film  oparty na 

zdjęciach kroniUalnyeh i m a
t e r i a c h  archiw alnych. Re
żyser nie ukryw a bynaj

m niej sw ej sym patii dla 
w ojsk republikańskich, ani 

nie szfzcdzi gorzkiej prawdy 
o ..w alecznej” armii gen 
Franco i jej ..bohaterskich’1 
wycz*t*nach. Cenzura w y c ię 
ła  m. in. „obiecującą” za
powiedź gen. Franco „Jeśli 
to będzie konieczno, każę 
rozstrzelać połowę ludności 

H iszpanii” . Ale same cięcia 
nie w ystarczyły w dobie „za
cieśniania w ięzów  przyjaźni 
m iędzy Paryżem  i M adry
tem . Ambasador hiszpański 
w ystąpił z prośbą o odrocze
nie terminu przyznania fil" 
mowi w izy ccnzuralncj Proś
ba (a została rozpatrzona po
zytyw nie. Data premiery zo
stała odroczona. Na jak dłu- 
So? — zapytuie francuska  
prasa Jak długo jeszcze los 
francuskich dziel sztuki ta- 
Jeżeć będzie od ambasadorów  
różnych państw?

A Gregory Peck. który o- 
statnimi czasy stal się jedną 
z czołowych m ęskich gwiazd  
Hollywoodu w ystąpi w no
w ym  film ie znakom itego a- 
m eryk a-sk iego  reżysera Fre
da Zinnemanna („W samo 
południe”) pt. „Zabicie m y
szy wr n iedzie lę” , Film opar
ty jest na powieści Emerica 
Pressburgera i w edług o- 
św iadczenia rcżyseM  ma być 
„film em  o potężnej dawce 
sensacji i napięcia”. Peck bę
dzie prawdopodobnie repre
zentował kinem atografię »- 
m erykańską na festiw alu w  
Cannes, gdzie będzie rów 
nież można podziwiać jego 
znakom itą ponoć kreację w  
film ie  „K iedy um iera sło 
w ik ”

A Am eryka, a raezej m ó
w iąc piękniejsza połowa lud
ności USA ma nowe hóstwo. 
Jest nim m łody, bardzo przy
stojny aktor pochodzenia 
greckiego George Chakiris. 
Chakiris zadebiutował w głoś
nym  film ie „Opowieść Za
chodniej D zieln icy” j z m iej
sca zdoby! sobie ogromną po
pularność, W Irrótkim okresie  
czasu zdołał w ystąpić w  k il
ku film ach i jak dertąd jest 
dosłow nie zasypyw any ofer
tam i.

▲ Po sukcesie m iędzyna
rodowym  film u „Najdłuższy  
tydzień” D aryl Zanuck za
m ierza pow ierzyć J. Mankjie- 
w iczow i twórcy „K leopatry” 
rea l!zację film u ;,Ostatnie g° 
dżiny B erlina”. Natom iast 
św ietny  reżyser w ioski Vis- 
eonti przy w spółpracy tłie- 
rarkicj — obu M auriaków  
zam ierza przenieść na ekran  
„M iłość Sw anna” MarOela 
Prousta, W roli głównej w y-

A  Znany w łoski reżyser  
film ow y Mario M onicelli 
(„W ielka w ojna”) rozpoczął 
zdjęcia do sw ego nowego fil
mu pt. „Tow arzysze”. Akcja  
film u zaczyna się w r. 1897. 
Tematem jego są początki 
ruchu robotniczego we W ło
szech i dzieje pierwszych  
w ielk ich  strajków turyńskich  
tkaczy. Podobnie jak w  
„W ielkiej w ojn ie” Monicelli 
zamierza w „Towarzyszach” 
dać św iadectwo prawdzie o 
jednym  z epizodów historii 
sw ego kraju. I podobnie jak 
w „W ielkiej w ojn ie” chce 
wydarzenia dram atyczne opo
w iedzieć w sposób pozornie 
komiczny „Albowiem  poprzez 
śm iech można zobaczye w ię 
cej i lep ie j”. Film będzie 
jednocześnie, zgodnie z za
łożeniam i twórców żyw ym  
głosem w dyskusji nad ak
tualną sytuacją ruchu robotni 
czego w e W łoszech, nad dro
gami jego rozwoju i środka
mi w alki. Scenarzyści Agc i 
Soarpcłli zebrali bogatą i 
szczegółow ą dokum entację, 
powołując do współpracy m. 
in. ekspertów z W łoskiej 
Konfederacji Pracy. W fil
mie wystani czołówka w ło 
skiego i francuskiego aktor
stwa film owego Marcello Ma
stroianni, Renato Salvatori, 

Annie Girardot. Bernard 
Biicr Francois P erie;, Folco 
Lu lii.

ZA i PRZECIW DUBBINGU
K w estia  po w szech n eg o  stosow ania  dubbingu w  praktyce  

sta lą  się  fak tem  dokonanym , lecz  do tej po ty  l praw do
podobnie d ługo jeszcze będzie na leża ła  do tzw . lem a tó w  
w sty d liw y ch , których a lbo  się  nie porusza w cale, a lb o  — 
jeśli już dojd zie  do tego, w yb ucha  g w a łto w n a  w y m ian a  po
g lądów . św iad cząca  o  chęci zad ośćuczyn ien ia  za okres m il
czen ia . P rob lem  dubbingu bow iem  w jego a sp ek cie  a r ty sty 
cznym  pozosta je  nadal o tw arty . S w ojego  czasu glos w tej 
sp raw ie  zab ierali C zesław  M ichalski- i Jerzy P lażew sk i 
(„W idnokręgi" nr 1 r. 1062), których a rgu m en ty  i kontrargu
m en ty  w skazują  na Istotę sporu: d u bb in gow ać czy nie dub- 

S b in gow ać i na czym  polega ew en tu a ln a  szk od liw ość  dubb in - 
| gu w ob ec  tkanki artystycznej obrazu film ow ego . A rgum en- 

■ ty  w o lc n n ik ó w  m etody u d źw ięk o w ien ia  film ó w  ob cojęzy
c z n y c h  sp row adzić  m ożna do n astęp ujących  punktów ;

a) dubbing w  stosunku do nap isów  jest znacznym  po- 
| stępem  p o zw ala  bow iem  „wr pełni doprow adzić f ilm  do

odb iorcy”
b) dubbing w  stosunku do nap isów  jest m niej w ięcej 

tym  sam ym , co pełny  przekład utw oru literack iego  do tzw . 
„brvka“.

c) dubb ing zw a ln ia  w idza od w ysiłku  zw iązan ego  z ko
n ieczn ością  szybk iego  o d czytyw an ia  napisu w  zbyt krótkim  
czasie, um ożliw ia  ^wobodną o b serw acje  gry aktorsk iej, co  
pozw ala  w idzow i na pełn iejsza  percepcję  isto ty  konflik tu:

d) za dubb in giem  przem aw ia  w reszc ie  pop u larność tej m e
tody za granicą, gdzie  90 proc. film ó w  opracow uje się  w  
ten sposób.

A nna  Heim. — now a gw iazda  k inem a togra fii

Istotą  opozycji, rep rezentow anej przez J. P lażew sk i»go , 
jest zarzut pod adresem  dubbingu — jak o  m etody n iearty 
styczn ej, że je st  on w sta n ie  zn iszczyć w alory estety czn e  
film u . A rgum ent drugi — natury ekonom iczn ej — to koszty  
d w u n astok rotn ie  przek raczające koszt op racow an ia  nap isów . 
Tak o to  do pow yższych  pu nk tów  sprow adza  się  po lem ik a  
tycząca  in teresu jącego  nas lem atu . P ragn iem y i m y przy
łączyć do niej sw ój glos, jako  że sp raw y  film u nas za w 
sze in tereso w a ły  oraz choćby i z  pow odu , że w  naszym  
m ieśc ie  is tn ie je  i dzia ła  stu d io  dubb ingow e.

P ow róćm y raz jeszcze  do argum entów  w y su w a n y ch  przez  
Cz. M ichalsk iego; czy  rzeczy w iśc ie  dubb ing p o zw ala  „w  
pełn i dop row adzić  film  do odb iorcy”? „P ełna  percep cja” 
obrazu film o w eg o  zakłada w ła śc iw ą  p ercepcję  każdej z 
w a rstw  sk ład ających  się  na ca łość  artystyczn ą , tzn. za ró w 
no w a rstw y  p lastyczn ej, m uzycznej, jak  i literack iej — 
słow a , które n ie jest n a jw ażn iejszym  kom p onentem  ca łoś
c i, czym  ch arak teryzu je  się  w id o w isk o  tea tra ln e , a co  
n a jw y żej — tnoże stan ow ić  dom inan tę  w yrazow ą określo 
nych  sek w en cji.

Każda z p oszczegó ln ych  w a rstw  w  film ie  p e łn i sw oją  
fun kcję  sem an tyczn ą  d yspon ując w ła śc iw y m  jej zespołem  
sym b oli, znaków  i sy g n a łó w . Jeśli chodzi o  w a rstw ę  s ło w 
ną, to ow e  środki przekazu znaczeń  leżą  n ie ty lk o  w  a sp ek 
c ie  sem an tyczn ym  znaku słow n ego , lecz  rów n ież  w jego  
asp ek cie  aku styczn ym , o  którym  decyduje  in to n a cja  g łosu , 
niuanse i su b te ln ośc i w ym ow y, czę sto  n iep o w ta rza ln e  i 
nie  do o d tw orzen ia  przez in n eg o  w y b itn eg o  n a w et aktora. 
O ne w ła śn ie  p ozw alają  w n ik n ąć w  isto tę  d em o n stro w a n e
go na ek ran ie  kon flik tu  i stw a rza ją  w arun k i sp rzyjające  
pełnej percepcji u tw oru film o w eg o , jako ca łości, a  o ta 
kiej percepcji m yśla ł praw d opod obnie  M ichalsk i. D ubbing  
w p raw dzie  ud ostępn ia  100 proc. d ia logów , a le  ty czy  to  
jed y n ie  aspektu  sem a n ty czn eg o  w a rstw y  sło w n ej, zaprze
paszcza natom iast w sze lk ie  w alory a k u styczn e, decydujące  
o  w ła śc iw y m  zrozum ien iu  film u . N iestety , du bb in g  n ie  da
je  m ożliw ości tak iego  odbioru i chyba nie ty lko  „artysto-  
w sk ie  c ią g o ty ” każą tw ierd zić , że okrzyk  „M am m a m ia“ 
w ie lk ie j A nny M agnani, to  sza len ie  w ażna  rzecz i przekład  
ta k ieg o  okrzyku jest zbędny (Cz. M ichalsk i).

N ie  bez zn a czen ia  w yd ają  się  być kryteria , w ed łu g  k tó 
rych d o k on yw an y  jest przek ład d u b b in gow y d ia logów  f il
m ow ych . D la przypom nien ia , k ilk a  uw ag  o  Istocie dubb in
gu. P o lega  ona na zastęp ow an iu  ok reślon ych  jednostek , i 
ca łych  zesp o łó w  foh em ów  innym i przy zach ow aniu  m ak
sy m aln ej zgodności ruchów  arty k u la cy jn y ch  n arządów  m o
w y  (g łó w n ie  w arg) osób  m ów iących  na ek ra n ie  z w y m o w ą  

aktora p od k ładającego  sw ój g łos. C a łk o w ita  syn ch ron izacja  
ruchów  w arg n ie  jest praktyczn ie  an i teo retyczn ie  m ożli
w a. chodzą jed y n ie  o  u zysk an ie  m aksim u m  e fek tu  tak iej  
zgodności. D rugie m iejsce , n ieste ty , m usi zająć k w estia  
w ła śc iw e g o  przek ładu literack iego , który, jak  w iadom o, 
polega n ie na d o słow n ym  tłum aczen iu  zdania  s ło w o  po sło 
w ie , lecz na a d ek w atn ym  odd an iu  ich znaczenia . T łu m acz  ' 
litera tu ry  nap otyka czasam i na n iesły ch a n e  trudn ości n ie  
ty lko  ijatury języ k o w ej (flek sy jn ej, sk ład n iow ej) lecz  i na 
trudności w yn ik ające  z różn ie ku ltu row ych , na które sk ła 
dają się  w iek o w e  tyadycje  sp o łeczeń stw , różn ic w y n ik a ją 
cych  z czy n n ik ó w  e tn o graficzn ych , ek on om iczn ych  itp. W szy 
stk ie  on e  w arun ku ją  rozw ój język a , który je śt  isto tnym  
e lem en tem  bytu każdej sp ołeczn ośc i lud zk iej. W obec ja k ie 
go problem u sta n ą łb y  tłu m acz  u siłu ją cy  przełożyć  np. na 
język  E sk im osów  passu s znanej m o d litw y  o  ch leb ie  pow 
szedn im , skoro d la o w ej grupy sp ołeczn ej tak im  Chlebem  
je st  m ięso  up o low an ej zw ierzyn y?  J est to przyk ład  dość  
krańcow y, lecz  w y sta rczy  w sp om n ieć  o  k łop otach , które  
sp ia w ia ją  id iom y, w  zasadzie  n ie  d ające  s ię  przełożyć na  
język  obcy, h które co n ajw yżej m ożna zastąp ić  id iom am i 
b lisk ozn acznym i. W obręb ie  u tw oru  litera ck ieg o  sp raw a  jest  
o  ty le  uproszczona, że  n ie  ogran icza  sw o b o d y  p rzek ła d o w -  
cy śc isłym i rygoram i, je śli chodzi o  zdolności m etryczn e  
o k reślon ych  fraz zdan iow ych  (niam  na m yśli g łó w n ie  pro
zę, gdyż  w  poezji problem  ten  p o ja w ia  się  rów nież). An
g ie lsk i zw rot g rzeczn ościow y  „H ow  do you do?“ zastęp u je  
s ię  naszym  „D zień dobry” bez szkod y d la  tekstu  o ry g in a l
nego. i d la  przek ład u , m i/n o  że ich  w ła śc iw e  znaczen ia  
są dość od leg łe . Inaczej m a się  rzecz z d u bb in giem . Tu  
trzeba przede w szy stk im  zdan ie  „przykroić” w  taki spo
sób, by ilości sy lab  w  tek sta ch  o b cym  i polsk im  b y ły  jed 
n ak ow e, a ponadto należy  zsyn ch ro n izo w a ć  ruchy a rtyk u -  
la cy jn e  w arg.

N ależy  jeszcze  zdać sob ie  sp raw ę z  fun kcji e stety czn ej, 
jaką dubb ing pełn i w o b ec  obrazu film o w eg o , a m ian ow ic ie:  
czy je st  on m etodą artystyczną , czy też  nie i d laczego?
O ty m  jednak  w  n a stęp n y m  num erze,

■ m m MMMMMM

Co nowego w W FO
M l f S Z M A

FILMOWA .

Największy w  Lodzi pro
ducent film ów krótkometra- 
».<>wych — W ytwórnia Filmów  
Oświatowych zrealizuje w 
bieżącym roku niebagatelną 
liczbę przeszło 100 filmów. Z 
film ów będących obecnie w 
produkcji w WFO w'arto wy
m ienić barwny film o Colle
gium Maius w  Krakowi e. 
Film będzie tematycznie zwią
zany ze zbliżającymi się ob
chodami GOO-lecia Uniwersyte
tu Jagiellońskiego. Reżyserem  
t operatorem tego filmu jest 
Zbigniew Bochenek.

Reż. Jarosław 'Brzozowski, 
twórca nagrodzonego ostatnio  
przez UNESCO filmu ..W Za
toce Białych Niedźwiedzi” 
przygotowuje „TRYPTYK O 
POLSCE”. ;.TRZY NURTY 
RZEŹBY WSPÓŁCZESNEJ” 
— to tytuł filmu w reżyserii 
Konstantego Gordona, który

przedstawi najbardziej cieka
w e prace czołowych naszych 
rzeźbiarzy współczesnych. Reż. 
Stanisław Grabowski, twórca 
tysięcznego filmu WFO — 
„Cztery oblicza Mazowsz;*” po 
ukończeniu filmu „FLISACY* 
przygotowuje reportaż filmo
wy'' o czołowej inwestycji 
przem ysłowej naszego w oje
wództwa — Cementowni w 
Działoszynie. Autor „Cmenta
rza Remu" reż. Edward Etlcr 
realizuje w Zakopanem we 
własnego scenariusza impre
sję film ową zatytułowana 
.BIAŁY WALC" Bardzo cie
kawym reportażem będzie 
barwny film o pierwszym w 
"olscc urządzeniu do ciągłe
go wytopu stali, które zosta
ło w  styczniu uruchomione 
w Hucie „Jedność" Film re
alizuje reż. Radosław Sobec
ki. W serii reportaży o mia

stach, na ukończeniu jest 
barwny film reż. Aleksandry 
Jaskólskiej „OPOLE" Reż. 
Kazimierz Mucha , realizuje  
ciekawą impresję filmową na 
temat rzeźb w m u/cum  no- 
szącą tytuł „PORTRETY”. 
Z Izicd/Jny sztuki ciekawym  
film w r jest będący na ukon- 
czenlu reportaż z wystawy  
malarstwa Van G ogha.1 która 
była w roku ubiegłym w M u
zeum V a rodowym w Warsza
wie. Realizatorem tego filmu 
jest Wasyl Mlrczcw.

Nowe filmy biologiczne re
alizuje znany twórca tego ga
tunku filmu krótkfimctraio- 
wegn reż. Karol Marczak. 
Niewątpliwie ciekawymi I ak
tualnymi pozycjami WFO bę- 
d i filmy z dziedziny medy
cyny. które realizują reż. Je-j 
rzy Popicl-PoploM t. reż. >ó- 
zef Arkusz. Zapotrzebowanie

na Hlm-plakat * dziedziny o*
światy sanitarnej wypełni w  
pewnym stopniu realizowany  
nim  o potrzebie higieny oso
bistej w reżyserii Wandy Roll- 
ny. Przy współpracy znanych  
radiowców — Tadeusza Bo
cheńskiego i M acieja K wiat
kowskiego reż. Leszek Skrzy
dło realizuje reportaż * Cen
tralnej Rozgłośni Polskiego  
Radia. Ten sam reżyser przy
stąpi niedługo do realizacji 
filmu o architekturze szkol 
Tysiąclecia. W dąlszym ciągu 
WFO będzie wydawała perio
dyki film owe: „Było nie by
ło". którego realizatorami są 
W ojciech Fiwek i Leszek  
Skrzydło, a także wieloletni 
periodyk „Czy w iecie, że..." 
który mimo kryzysu jaki prze
chodzi' w ostatnim okresie  
nadal będzie realizowany w 
roku bieżącym.

A. N.
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Mieszk am  “w  t>ogatej 
d zie ln icy  w illi  i m ie s z 
czań sk ich  p ałacyków  

pó l godziny  tram w ajem  od  
City; d z ie ln icy , którą w ie 
deńczyk  n azyw a z  dum ą i 
czc ią  „m iastem ". Od zach o
du. w  o k n ie  szerok iej u licy ,
,,W iedeński Las", n ie  w iem  
d la czeg o  n a zy w a n y  u nas  
lask iem . O kala stolic*; p a s
m em  starych  drzew . Test t e 
raz w  śn iegu , z dala m igają  
sy lw e tk i narftarzy . a le  ten 
la s  jakoś sta le  i n ieo d m ien 
n ie  kojarzy m i s ię  ze  stra u s-  
so w sk im  w alcom  o  tak im  ty 
tu le . W p rzec iw n ej stro n ie  
leży  w sp a n ia ły  Schoenbrunn,_

,  letn ia  rezydencja  cesarska. 
Hm ... N a w et w  tej d z ie ln icy  
zam ożnej bourgeois z  ..M er
ced esam i"  n ie  m ogą s ie  u* 
w o ln ić  o d  c iśn ien ia , ob ec
n ości h istorii i w y d o sta ć  s ie  
w  teraźn iejszość. W łaśc ic ie l ,  
zajazdu w  g o go low sk im  „Re
w izorze"  zap ew n ia ł gości, że  
n ie  on w y m y śli!  p lu skw y, ja 
d op raw d y  n ic  n ie  poradzę, 

m nie to  w szy stk o  uciska
i zaw raca. S p rób ujm y jed 
nak .

Język . «Jak w iadom o, n ie 
m ieck i. W ystarczy troch ę  
znajom ości n iem czyzn y , a b y  
s ię  zorien tow ać, że  brzm i on  
tu in aczej, n iż  za Odrą. 
B ardziej m ięk k o  i śp iew n ie . 
Jest to, oczy w iśc ie , d ia lek t, 
ch o c ia ż  zn aw cy  tw ierd zą , że  
n ie  m a w ied eń sk ieg o  d ia 
lek tu , a je st  ich  ty le , i le  k las, 
w a r stw  sp ołeczn ych , za w o 
dów , d z ie ln ic  1... m ieszk a ń 
ców . P odobno urodzony w ie 
d eń czyk  potrafi rozpoznać po  
a k cen c ie  i s ło w n ic tw ie  sw eg o  
rozm ów cy, z  kim  m a p rzy 
jem n ość. co  ten  facet robi, 
gd zie  m ieszk a  lu b  skąd, z  
ja k ie j d z ie ln icy  pochodzi, ja 
k ie  mii w y k sz ta łcen ie , ile  
zarabia, a n a w et na jaka  
partię  oddał głos w  o sta tn ich  
w yb orach . C zyta łem  lis t  goń 
czy  p o licji; jak o  znaki sz c ze 
gó ln e  d e lik w en ta  podano, że  
m ó w i pop raw ną n iem czy 
zną... Poza cudzoziem cam i, 
pop raw ną rfiem czyzną p o słu 
gują si?  aktorzy (n ie  w szy-*  
scy  w  to  zresztą  w ierzą), lu 
d z ie  z  w y ższy m  w y k sz ta łc e 
n iem  (a l i  n ie  śm ietanka to 
w arzysk a) i —  hochsztap le
rzy. I o to  p ierw sza  cecha  
charakterystyczna  W iednia, 
w  tym  p rzejaw ia  s ię  jego  o d 
rębność, tem p era m en t, in te 
ligen cja .

S to ję  dość  b ezrad n y  na  
sk rzyżow an iu  ulic. podchodzę  
d o  p olicjan ta , regu lu jącego  
ruch, tzw . „b iałej m yszki"  
(to  orl tego. że  w ieczo rem  na  
rzucają  b ia łe  k itle). N a tu ra l
n ie  zw racam  s ię  per „H err  
In sp ek teu r“ — służba  ruchu  
w y łą c zn ie  w  te ] randze —  
n ie  bardzo rozum iem , m ów i 
przecież  d ia lek tem . Schodzę  
na chodn ik  i tu taj o trzym u 
ję  w y czerp u jącą  in form ację  
od  zażyw n ego , bardzo sy m 
p a tyczn ego  pana. P o d a je  m l 
cztery  w a r ia n ty  trasy , b o  
w id z i pan , m ein  Freund, 
ja k  pan p ójd zie  tęd y , to  
m ożna zob iczyć p y szn y  p a -

* łacyk  ks. E ugeniusza, ta dro
ga. o , prosto  jak  strze lił, o b 
jaśn ia  z  w erw ą , jest oc iu p ink ę  
dłuższa, a le  pod nr 35 „H eu - 
rigera" p od aje  fan ta sty czn y  
kociak  (po w ied eń sk u  — „ fe -  
sc h e  Kotz"). w ła śc iw ie  m oże  
pan iść  I tędy. jest n a jb li
żej, a le  co  pan zobaczy? K le 
p ie  m n ie  kord ia ln ie  po ra
m ien iu , pok azu jąc figę. O- 
tóż to, up rzejm ość, jakaś  
w p rost przyrodzona dyspo
zycja  do# św iad czen ia  d rob -  
nvch  usług z d yskretn ym  uś
m ieszk iem  zad ow olen ia . N a 
leży to  praw d op od ob n ie  do  
sa v o ir -v iv r e ‘u w ied eń czyk a , 
sta n o w i jeg o  w izy tó w k ę . N ie  
robi s ię  tego  b yn ajm n iej na 
pokaz, na w yn os, z racji p e ł
n ien ia  tak ich  czy  innych z a 
w o d ow ych  czyn ności. K iedy  
kierow ca c iężarów k i w  trzas 
kający m róz zaw raca do sw e  
g o  wozru p o  p lan m iasta , b y  
odszu kać „zagubioną" przez

c ie b ie  u licę , » b ile te r  w  tea
trze, spostrzegając (otóż to!), 
że n ie  m asz  zapałek , p$d aj»  
ogień , to  coś znaczy. G rzecz
ność na co  dzień , serw ow an a  
przez w szy stk ich , św iad czy  
n ie w ą tp liw ie  o  k u ltu rze  i

STANISŁAW
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" b u n a j a m

w y d aje  m l się , że  w  ed ycji 
w ied eń sk ie j je st  jed n o cześ
n ie  w y tw o rem  sta reg o  o b y 
czaju , g łęb ok o  za k orzen ion e
go sty lu  życia , który tak  bar  
dzo przypom ina cerem on ia ł 
dw orsk i. Coś zatem  z te j tra 
dycji pozostało, m oże n a w et  
w ie le . Np. c e leb ro w a n ie  ty
tanów. N ie  w y d z iw ia jm y  jed 
nak , proszę p ań stw aI S k oro  
m ania  ty tu ło w a n ia  p rzetrw a
ła w  K rak ow ie, na terenach  
d aw n ej G alic ji, to, na Boga  
O jca, n ie  żądajm y, aby za
g in ęła  w  n iegd y sie jszej „cen 
trali". W ięc w sze la k ie  ty tu 
ły  są  ak tu aln e, n a w et radcy  
dw oru ... C ześć d la  godności, 
sta n o w isk a , ty tu łu  je st  w e  
krw i. Np. n ie  przypom inam  
sob ie , aby u nas pu b liczność, 
przyb y ła  na o d czyt u n iw er 
sy teck ieg o  profesora, w ita ła  
je g o  w e jśc ie  na sa lę  pom sta*  
n iem  z  m iejsc . Z nalazłem  
s ię  n ied a w n o  w  p raw d ziw ym  
potrzasku , k iedy  n ie  w ied z ia  
łem , ja k  s ię  od w za jem n ić  w  
„ sen sie  tytularnym '* m ojem u  
sy m p atyczn em u  rozm ów cy, 
dyp lom ow an em u  k u pcow i z  
zaw odu . P oradzono m i zw ra
cać  s ię  p er  „H err D ip lom - 
kaufm ann". P rzypyszczam , 
że ok aza łem  s ię  w  końcu  
d ob rze w y ch o w a n y m  cu d zo
ziem cem . A b y zyskać to  m ia
no, n afeży  n iep rzerw a n ie  
m ów ić: „b itte“ i , danke", 
tak  p rzyn ajm n iej radzą in 
form atory  d la  zagrań iczn i-  
ków . O czyw iśc ie , n a jm ilej  
łech ce  u ch o  p r ^ d a te k  d ok
tor. c o  odp ow iada ty tu ło w i  
n aszego  m agistra  (m gr to  
ty lk o  farm aceuta). Doktor,

, H err D octor, jek iż  upojny  
d źw ięk , jak  b łogo  d u szę draż  
ni. S zczeg ó ln y  p ietyzm  dla  
tego  tytu łu  — ub iegają  się
o  tę  godność lu d zie  w  p o 
d esz łym  w iek u  — posiada tu  
głęb szą  w y m o w ę, sp o łeczn o- 
to w a rzy sk ie  znaczen ie. W y
ja śn ił mi to  znajom y: w idzi 
pan, b y  c<m znaczyć, trzeba  
m ieć tzw . op ozycję . D aje  ją  
forsa lub tytu ł. K to n ie  m a 
p ien ięd zy , m usi być  d ok to 
rem. T ertium  no® datur O ,  
dziw o, n a w et c i z forsą  
tęsk n ią  ż a r liw ie  za jak im ś  
na poły  irracjon aln ym  u św iet  
n ien iem  sw eg o  n azw isk a: od  
czasu  d o  czasu rozm aite  
św ieck ie  zakony og łaszają  
w erb u n ek  n ow ych  członk ów , 
p oszu ku jąc k aw a leró w  z in- 
dustril i handlu . P rzy jem 
n ie  pom yśleć , że  w  starej 
E uropie p rzy w ią zu je  s ię  n a 
dal w ie lk ą  w a g ę  d o  sp len 
dorów  tak  u łudnych  i n ie 
ren tow nych . A w  Europie  
chyba jed y n y  W iedeń  najgor

liw ie j strzeże  1 ochrania  
blask" tak ich  pozorów . Do
praw d y. przeu rocze m iasto, 
które w  zaw rotn ym  tem p ie  
w sp ó łczesn ej cy w iliza cji n ie  
zagub iło  n ic  z  d aw n ych  przy  
zw yczajeń  i form . M oże d la  

• e g o ,  że  ży je  s ię  tu, jak  po
w ied z ia ł k iedyś G rlllparzer, 
w  p o ło w ie  poezją. W ym aga  
to  c z a s if  i w yob raźn i. J e st w  
tym  k u lc ie  „sw obod nego  o d 
dechu", ro zlu źn ien ia  m ięśn i, 
ja k iś rdzeń horacjańsk iej za
sady d e lek to w a n ia  s ię  ż y 
ciem , k tóre zaw iera  przecież  
ty le  przeróżnych  przysm a
ków . Przyznają  s ię  d o  tego  
sam i w ied eń czy cy , o to  co  
m ów ią  o  sob>e: „O czym  
m usi b ezw zg lęd n ie  w ied z ieć  
k a żd y , w ied eń czy k ?  G dzie  
dają n a jlep sze  w ino. A co
u \^ ż a  za śm ierte ln y  grzech?  
R zeczow ą d ysku sję , p ożytecz
ną książkę, p ic ie  w od y, k ie p 
sk i ob iad  1 ekonom ię. W szy
stk o  s ię  sa m o  zrobi, k iedy  
nic »się*n ie będzie  fobić".

O czyw iśc ie , ta* sam ok ryty
ka jest przesadna i prze
w rotna, zapraw iona iron ią , 
lecz  n ie  w y p a d a ło b y  prze
c ież  p isać Inaczej o  sobie. 
T o n ie  uchodzi! W ied eń czyk  
je st  kapryśny 1 przekorny, 
lub i narzekać, w y m y śla ć ,  
psioczyć  na kom unikację, u -  
rzędy .  i partie  po lityczne, 
n iech ętn ie  jednak  w y s łu ch u 
je  podobne uw agi od c u 
dzoziem ców . Z aw sze  odn aj
dzie  coś m iłego , pogodnego. 
„P an ie  — rozm aw ia  dw óch  
fa cetó w  w  tram w aju  — ży
c ie  to  m ęczarn ia" . „To p ra w 
da". „A le  czasem  to  p r a w 
dziw a przyjem ność" . „To też  
praw da". W ięc  szczeg ó ln ie  
ochocko obchodzi s ię  tu ta j  
św ię ta  i n ie  ma w ięk szej ra
dości d la w ied eń czy k a  jak  
w o ln y  dzień  o d  pracy czy  
urlop. Z W ielką pom pą i p a 
radą o rgan izu je  zab aw y 1 
bale. w  tej m ierze w yróżn ia  
s ię  in ic ja ty w ą  I polotem . T e 
raz. w  k arnaw ale , sza ł za
baw . A fisze  og ła sza ły  już  
bal (16 z ko lei) m iejsk iej  
straży, zak ład ów  kom u nika
cy jn y ch , ogrodn ik ów , ta p i
cerów . kucharzy, p o cz to w 
ców . ob y w a te li p oszczegól
nych d z ie ln ic  (w  m ojej d z ie l
n icy  b y ły  ju ż  trzy), f ilh a r 
m oników , u rzęd n ików  p o 
licji krym inalnej itd . Na 
drzw iach  kościo ła  św . T rójcy  
w id z ia łem  zaproszen ie  na 
bal p arafia ln y , w reszc ie  21 
lutegfr) odb ęd zie  s ię  r .ajw spa- 
n la lszy  — bal w  operze. W y
starczą dw a szczegó ły : cena  
w stęp u  ok. 800 szyi., sala m a  
być udek orow ana 14.000 goź

d zik ów , k tóre  p rzy w iez ie  
sp ecja ln y  sam olo t z  W łoch.

N o tak. ż y c i |  by łob y  p ięk 
ne, gdyby b y ło *  F antazję  ł 
d o w cip  podcina i koryguje  
szara, przyziem n a, daleka od  
sie la n k i eg zy sten cja . M ie
sięczn y , n iezb y t w ysok i b u d
żet urzędnika czy  robotnika  
zm usza ich  d o  liczen ia  s ię  z  
rzeczyw istością , w  czy m  p o
m aga n a w y k  oszczędzania . 
A by kupić  pralkę, te le w izo r  
czy  sam ochód  trzeba w y 
rzec s ię  n ie jed n ej przyjem - 
nostfcl, o stro  e lim in o w a ć  
zach ciank i, red ukow ać na  
p ozór n iezb ęd n e  w yd atk i. 
B y łem  zaskoczony, w id zą c  
w ieczorem , rów n ież  w  śród
m ieściu , jakby w y m a r łe  czar  
n e  p la m y  ok ien . S iedzi s ię  
w  jednyim  pokoju lub  w  
kuchni, prąd je st  drogi. T e 
goroczna zim a srodze n a d 
szarpnęła  k ieszen ie , za w ę 
g iel, który sp row adzają  z  
P olsk i, p łaci s ię  sporo. P o
dob n ie  z  kom unikacją , k tó
ra pochłan ia  znaczn e kw oty. 
Za przejazd tram w ajem  —  
m ożna w p ra w d zie  przes ia 
d ać  s ię  cztery  razy — płaci 
s ię  ty le , c o  za pu dełko  portu  
galsk ich  sard yn ek  (tak, tak). 
Stąd  też  różne organ izacje  i 
stow arzyszen ia  pom agają , 
przede w szy stk im  m łodym  
m afteń stw o m , w  za k resie  
dobrego gosp odarow an ia . Czy  
tam  w ła śn ie  o  tak iej akcji 
sp o łeczn ej, in sp irow an ej  
przez kasę oszczędn ości, po
legającej na przeg ląd zie  cen  
w  24 dzieln icach . W ysłane  
na zw ia d  p rzed sta w icie lk i  
stw ierd ziły , że  rozp iętość cen

je s t  znaczna, w a h a  s ię  w  grS
mieach 30 proc. w ięce j, do
tyczy  to  szczeg ó ln ie  cen w a 
rzyw  i  m ięsa . W niosek  • 
m ożna zaoszczęd zić  10— 13% 
je ś li b ęd zie  s ię  przes>trze- 
g a ło  n astęp u jących  regu ł: 1) 
zd ecy d o w a n ie  pytać  o  cen ę,
2) w  w yp adk u  w ygórow an ej  
c en y  n ie  w sty d z ić  s ię  w y jść  
ze ‘ sk lep u , 3) w ięk szy ch  za
ku pów  dok on yw ać na rynku,
4) kupow ać z  kartką w  ręku, 
n i c  ponad to. L udność ub oż
sza  ch ę tn ie  zaop atru je  s ię  w  
sk lep ach  tzw . K onsum u, 
g d iie  cen y  są  z n a c z n ie  n iż 
sze, a co  roku o trzy m u je  się  
zw rot w  w ysok ośc i 3 proc. 
o g ó ln ej w artośc i zakupów .

P ozostaw m y sk lepy . Jest 
dziś zresztą  sobota, popołud
n ie , i za żadną w a lu tę  n ic  
n ie  ku pisz  w  tym  półtora- 
m ilio n o w y m  m ieście! W iedeń  
czyk  rozpoczyna w yp oczynek , 
n ie  w o ln o  m u przeszkadzać. 
TSznui^ sam och od ów  p łyn ą
• zp m iasto , zap ełn ia ją  s ię  k a 
w ia r n ie  1 e sp resso  —  tu 
p rzew ażn ie  m łod zież  —  k i
na, teatry , sa le  odczytow e. 
Co c iek a w sze , w szęd z ie , w  
czo ło w y ch  teatrach  i w  o -  
perze, na im prezach  litera c 
kich I #  drogich  lokalach
— przew ażają  zdecyd ow an ie
—  starcy. M iasto  —  m uzeum , 
m ia sto  starych  ludzi, zdaje  
się , że c a łe  życie  ku ltu ra ln e  
op iera  s ię  na tym  pok olen iu , 
on o  jest w szęd ob y lsk ie , n ie 
sa m o w ic ie  ak ty w n e , prężne, 
jak b y  jeszcze  n ien a sy co n e  
kulturą. I ono, c o  n a jw a ż 
n iejsze , d ecy d u je  o  sm aku, o  
pow odzen iu , jest pow ażn ą  
s iłą  kszta łtu jącą . Czy tak  
je s t  w  istocie , d la czeg o  tea tr  
sta ro św ieck i, n ow oczesna  m u  
zyka i m a la rstw o  gdzieś na  
uboczu, w  p iw n iczk a ch , w  
pracowniach?W  Czy aby s ię  
n ie  m y lę?  SW oje w rażen ia  
sp raw dzam  w  sta ty sty ce . W  
1961 roku 12 proc. ca łej< lud
n ości A ustrii przek roczy ło  65 
rok życia , w  sam ym  W ied niu  
m ieszk a  310.627 ludzi w  ty m  
w iek u ! 25 proc. zatem !! W  
o k resie  przed w yborczym  p i
sano, że  ta partia o d n ięs le  
su k ces, która w  sw o im  pro
gram ie  p o llty em y m  ob iecu j*  
p op ierać In teresy  teg o  pok o
len ia , m. in . sp ra w ę  pod 
w yżk i ren t 1 em erytur.

T ak so b ie  rozm yślam , m oże  
ku ltu ra  p o w sta je  przez k o n 
serw o w a n ie  m artw ych  i ży
w ych  w a rtośc i, w  procesie  
ścieran ia  s ię  i przen ik an ia  
różnorakich  e lem en tó w ?  T u 
ta j dok on u je  s ię  to  zgo
ła w  k lin iczn ej postaci. N o  
cóż, W iedeń , jak  w  tej s ta 
rej p io sen ce  (c iąg le  ten  sam  
przym iotn ik !) pozostan ie  
W iedniem . W ien b le ib t  
W ien. I trzeba go kochać, 
czy  p rzynajm niej podziw iać, 
tak im  jaki jest, b o  też  n a 
praw d ę, proszę pań stw a , ,,da 
s ię  lubić". P osłu ch ajm y je 
szcze  tej m rm o w y  dw óch  
w ied eń czy k ó w :

V  tym  W iedniu , p an ie  k o 
chany, to  n ie  m ożna w y trzy 
mać.

N o  to, w yp ro w a d ź  sdę pan.
Ba, a le  dokąd?
No, za granicę.
Co pan, przecież  ta m  n ie  

m ożna żyć!l

j a n  h u s z c z a

Jubileusz romantyczny
Dnia M m arca  u> sali 

MOK oglądaliśm y sp e k ta k l  
Z espołu  Teatralnego Z u ją z-  
ku  Zaw odow ego K olejarzy. 
W ystaw iano  , .G rzeszn ików  
bez w in y "  A. O strow skie
go. N ie byio  to jed n a k  
zw y k le  p rzedstaw ien ie  — 
poprzedzało  ono  bouifem 
u roczystość  dekoracji Ka• 
w a lersk im  K rzy te m  Odro
dzenia P olskf  Ludow ej re 
żysera. aktora  1 za lo tyc ie la  
tego zespo łu  p. S t a n  I -  
s ł a w a  J a s i c y ,  o b ch o . 
dzacego włUśnie cz terdzie
stolecie pracy w am ator
sk im  ruchu a rty s ty c zn y m .

A k tu  dekoracji dokonał 
Zastępca Przew odniczącego  
P rezyd ium  W ojew ó d tk la j

•  R ady N arodow ej — Edw ard 
M ajek. O rkiestra ko le ja rzy , 
zgrom adzona na balkonie  
sali tea tra lne) w tórow ała o- 
M askujące) Jubilata pu 
bliczności...

Pana Stanisław a Jasia ) — 
radcę PKP K ódt Fabryczna
— nieuleczalni* „zaraził"  
teatr. W ę fn n a z ju m  we  
Lw ow ie, na U niw ersytecie  
kra k o w sk im  Czynnie  u -  
czestn iczy  w  ty c iu  am ator

sk ich  kó łek  d ram atyczn ych . 
Potem , g d zieko lw iek  go lo
sy  zaw iodą, nie m o ta  ty ć  
bez teatru . S+po)a nam ięt
nością zarata  innych . Jego  
otoczen ie  m u s  i , czasem  
nie  toiedząc kied y , stać sie 
gorliw ym  w yznaw cą  Mci- 
p om eny.

W  W4S ro k u  pan S ta n i
sław  zakłada Zespół Tea
tra ln y  p rzy  Z Z K w Lodzi. 
Po piętnastu  latach wciąż 
ży w e j jego działalności, na. 
le iy  i  ealą pew nością  
s tw ierdzić , te  nleuriele jest 
w Polsce rów nie  am b it
nych, upartych  i stoją, 
cych na tak  w y so k im  po
ziom ie  zespołów  am ator
sk ich . Przez czterdzieści 
lat. pan Jasica, członek 
Prezydium 1 sk a rb n ik  Za
rządu  W ojew ódzkiego  
Z w ią zku  Teatrów  A m ator
sk ich , n ie zdradził sw o je j 
m uzy . Mimo w ielu  trud 
ności. m im o  absorbujące) 
pracy  zaw odow e), m tm o i 
w b rew  w sze lk im  przfeciw- 
nościom . gorąco mlĄije t 
uczy in n ych  m iłow ać tea tr .

•
(U .  K . )

Z małego 
notesu

IN ER CJA

— .B ędziesz n a  odczycie  p ro f. 
W yrąbka z W arszaw y: „ P e r 
spek ty w y  ludzkości w ro k u  
2.000‘‘?

— N iestety , n ie  m am  czasu .
— A co robisz?
— U m ów iłem  sie n a  b ry d ża  

w „K lub ie  D zien n ik arzy " ... Be, 
da sym patyczn i p a rtn e rz y . B ra  
k u le  n am  jfeszcze ty lk o  czw ar
tego.

Ja (po chwtll wahania)!
To tak że  m ogę p rzy jść!

— Św ietn ie .

ROZMOWA Z IMAGTNACJI

— M usisz Jed n ak  przyznaćj 
t e  eo ja k  co; a le  sym pozjonyi 
n a ra d y  czy z jazdy  o rgan izu je 
m y ch ę tn ie  1 u m ieję tn ie!

— Ze  chętn ie , to  p raw d a . A le 
czy u m ie ję tn ie?  P o słu ch a j: gdy 
ju ż  p raw ie  p iee lu se t delegatów  
p rzyby ło  do sto licy , zjazd  od
roczono o jed en  d z ieó : w  o sta t 
n ie j chw ili zm ien iono  a d resy  
hoteli z zam ów ionym i p o k o ja 
m i dla gości: sto łów ki w yzna
czono w  1nne1 dzieln icy , n iż ta ; 
na  te re n ie  k tó re j znaldow ała  
sie sala z jazdow a: d w u k ro tn ie  
p rze ta so w y w sn o  po rząd ek  ob
ra d : de leg ac ie  służbow e port- 
stem nlow yw ała ty lk o  Jedna; w  
d o d a tk u  dosyć  n iem raw a , p a 
n ien k a  n rzed  w oiśelem  na sa -  
♦e o b rad , p ien iądze  zaś w v n ła - 
enno w h iu rze  o rg an iza to ró w  
z iazdu : 1eden z p re legen tów , a 
pochodził z K rakow a; ran o m - 
n ia ł w  dom u sw eoo re fe ra tu ; 
m usiano  w lec p rzed łużyó  zJazd
o jed en  dzień; n a  sk u te k  cze
go h o te le  w ym ów iły  nocleg i 
n iek tó ry m  delegatom ..;

— Dosyć. dosyć, p rzecież  to  
skandaliczne! P ow iedz w resz- 
ele; do la sn o j cho lery ; cóż to  
b y ł za ziazd?
_ O gólnokra jow y zjazd; p o 

św iecony w y b ran y m  zagadnie
niom  opera ty w n o śc i 1 o rgan i
zacji...

PODSr.TTCHANB

O byw atel p rzed  o k ien k iem  
pocztow ym :

— P o p i s z e  o  p leć  k a r t t
— Ale m am y ty lk o  ozdobne. 

P o  S0 groszy.
O byw atel, w zdycha jąc :
— Nie m a rad y , n iech  b ęd ą  

ozdobne... Z am iast k aszan k i 
p ro p o n u ją  k ie łbasę  k rak o w 
ska ... Z am iast lem o n iad y  nap ó j 
firm ow y... Z am iast sk ro m n y ch  
regałów  szafy  b iblioteczne.... 
D obrze, że Jeszcze w tram w a
jach  daja  zw yczajne, a n ie  o- 
zdobne b ile ty  111

KAPRYSY POPULARNOŚCI

N iedaw no znalaz łem  się w 
pew nąj św ie tlicy  jed n eg o  ss n a 
szych uroczych  m iasteczek , aby  
w ygłosić pogad an k ę  o książ
kach. C hciałem  m . In. polecić 
do p rzeczy tan ia  k lik a  pozycji, 
opow iadających  o życiu i dzie
le zasłużonych  dla k u ltu ry  i cy 
w ilizacjl ludzi. Z acząłem  od py- 
tanlA, esy słuchacze znają  na
zw isko S tan isław a K ró laka?  O- 
kazalo  się, że nazw isko kola
rza znali w szyscy obecni w 
w ieku od la t 16 do 60. N astęp
n ie  zapy ta łem  o A lek san d ra  
F lem inga, podają#  to  nazw isko 
tak , Jak się w ym aw ia i tak . 
Jak  się je  pisze. Na sa li zapa
now ało  tak ie  m ilczenie, jak b y m  
w zyw ał do dobrow olnych  akla- 
dek  na  sk u te r  dla m ojego wu
ja . D opiero, gdy padło  słowo 
..p ep icy iin a"  okazało  się. iż n ie 
jed n a  i n ie jeden  z obecnych  to 
t  ow o Jej zaw dzięczali.

MOJE PODZIĘKOW ANIE

K onkursy , n ek ro log i, an k ie 
ty i podziękow ania _  oto doiV5 
c h a rak te ry s ty czn e  p rze jaw y  na 
szeg® burz liw ego  życia. D ozor
ca. k tó ry  codziennie zam iata  
u lice przed  pow ierzonym  sw o
je j pieczy dom em , co ja k iś  
czas o trzy m u je  złota odznakę 
albo 1 n ag rodę w postaci w iecz 
nego p ió ra  lub dw utygodnio
wych w czasów  w ..O rb isie": 
raczk u jący  lite ra t, k tó ry  n ap i
sał dw a bezk sz ta łtn e  w ierszy 
ki, n a ty ch m ias t s ta je  się lau rea  
tem  lak legoś festiw alu  poetyc
kiego. Rozm ow a na Jakiś z lek 
ka  ok reślo n y  tem a t z pięciom a 
znajom ym i osobam i upow aż
nia do ogłoszenia je j p rzeb ie
gu w p rasie  I do w yciagn iecia  
z n iej d a leko  idących  w nio
sków  ogólnych w obszernym  
arty k u le . S przedaw ca. k tó ry  
m iędzy p łatk i szynk i n ie w łożył 
p ła tk ó w  boczku albo  szo fer ko 
m u n ik ac jl m ie jsk ie j. k tó ry  
J e d n a k  za trzy m ał au tobus na 
p rzy stan k u , gdy n a  oczek u ją 
cych spadał u lew ny deszcz — 
n aza ju trz  czy ta ła  o sobie rilu- 
p<e, n asycone w zruszen iem  i 
en tu z jazm em , w zm ianki.

Nie chce w gorsz.Bcv sposób 
o d b lesać  od u sta lo n y ch  zw y
czajów . tak że  p rag n ę  w ypow ie- 
d7l»ó sw o ja  n iek łam an ą  w dzięcz 
ność:

S k ładam  na ty m  m ie j
scu se rdeczne podziekow a 
nie dw óm  m łodym  obyw a 
telom  w  stębnow anych  

w ia trów kach , k tó rzy  w ie
czorem  w  ub. P ią tek  szli 
chodnik iem  przez  opusto
szały 1uż p a rk  1 n ie ty l
ko m nie. z szacunk iem  1 
w pew nej odległości Ich 
wvml1»lfleego. n ie  pobili, 
ale n aw et nie obrzucili 
w yzw iskam i...



P S *

W K k m o w n i (pow. lro-
tnow skl) b u d u je  si$ iło m  
K ultu ry . O biek t b r /l/ic  
kosz tow ał 760 tysięcy  zło
tych , z  czego  ty lk o  250 
ty sięcy  w y d a tk u je  k a sa  
p aństw ow a. M ieszkańcy 
K lonow ca dali m ate ria ły  
budow lane i robociznę na  
aum c pó l m iliona ‘złotych,

N ie b ardzo  u d a ty  się  k a 
w ały  p rim aap riliso w e w 
łódzkiej p rasie . Je d n e  m i* 
ty m etrow e b rody  („U ro
dziny p lec lo raczk ó w ') , ln- 

4 ne  n ie  jrrzeszyły dow ci
pem  („Z akaz chodzen ia  w 
spod n iach "), ty lk o  • „Ejc- 
press** zrob ił ład n y  dow 
cip o  o tw arc iu  „B ala to n u ". 
R ozum iem y, że tru d n o  
w ciąż w ym yślać corf now e
go, a le  m o tn a  przecież 
ko rzystać  z  do b ry ch  t r a 
dy c ji w  te j dziedzinie. 
W skażę je  za  d o b re  sło 
w o — „N ow e w iadom ości 
lite ra ck ie1* z 1936 rok u . 
„P rzeg ląd  p rzedw ieczor
n y " , „K u rie r  P o lsk i" . „ P ra  
oowfta pS7>f-zóKkaM 7. l a t  
dw udziestych .

W zw iązku  z  M iędzyna
rodow ym  D ulem  T « atra  
honorow e O dznaki m . Ło
dzi o trzy m ało  1* ak torów , 
p racow ników  te a tru  i dzla 
łączy  k u ltu ry .

TłzM t.M *  Hczy sobie 
około 10 ty sięcy  studen tów , 
n o  ro k u  1980 zap lanow ano  
w zrost lirZby s tu d iu jący ch
o  177 p roc ., czyli za ła t 
s iedem naście  p ow inn iśm y  
m ieć w naszy m  m ieście 
ponad  2G tysięcy  m łodzie
ży akadem ick ie j!

Tłaszym czy te ln ikom  p o 
lecam y  o tw artą  n iedaw no 
w  B iblio tece U niw ersyte
ck iej w ystaw ę pod nazw ą 
„P o lsk a  p ra sa  k o m u n isty 
czna  w  la tach  trzydzie
s ty c h " . W o tw arc iu  e k s
pozycji w ziął udz ia ł czło
n ek  B iu ra  P o litycznego  
KC P Z P R  tow . Zenon 
K llszko — przed  trzy d z ie 
s tu  la ty  re d a k to r  nacze l
n y  kom unistycznego  czaso
pism a „K ro n ik a"  w ycho
dzącego w  Łodzi.

1. W.

KRYSTYNA WOJTASIK  .

TEATR
aLa

•  .

JAKI?
T rzeba  przyznać, że  dy

rek cja  T eatru  P ow szech n eg o  
potrafi być k on sek w en tn a , 
zw ła szcza  w  b ieżącym  se
zon ie . Ż adn ych  ta m  ek stra -  
ord yn aryjn ych  c iągotek  do 
tz w . n ow oczesn ości, zw ła sz 
cza  natury form aln ej, n ie  
uw id zisz , jak  rów n ież  że
g low an ia  w  kierunku poezji 
czy  w ie lk ic h  nazw isk , k tó
re bądź co  bądź za słu ży ły  
sob ie  na to, b y  je  w ie lk im i  
nazyw ać. D yrek cja  do sw e-

•  go repertuaru dob iera ty tu 
ły  sztuk  będących  a lb o  ko
m ediam i ob y cza jo w y m i albo  
ob yczajow ym i m elod ram ata
m i (w zm ożon e predysp ozy
c je  do tych  ostatn ich ), a  w  
w ięk szo śc i od znaczających  
s ię  tym , że  sp ełn ia ją  o n e  
p o stu la ty  p ew n eg o  łód zk ie
go recen zen ta  jednej z  na
szych  gazet codzienn ych . Ó w  
re*. nzent, zasłu żon y  n iew ą t
p liw ie  na n iew d zięczn ej n i
w ie  sw ej profesji, k tórą je 
dn ak  w e  w ła śc iw y  ty lk o  so  
b le  sposób  w d zięczn ą  uczy
nić potrafi, propaguje z  u- 
porem  ideę tzw . sp ro filo w a -  
n ia  łódzk ich  tea tró w . T ea
tro w i P ow szech n em u  przy
d z ie lił w ła śn ie  profil „po
w szech nego" , co  w  jeg o  ro
zu m ien iu  oznacza , że  tea tr

ten  w in ien  w y s la w fa ć  sztu
k i w y łą czn ie  „łatw e" czy li 
dostęp n e sw ej szerok iej w i
dow ni i n ie  sp ra w ia ją ce  jej 
w ięk szeg o  k łop otu  z ich  per  
cepcją , trak tu jące  o  t jw .  
codzien n ośc i, zaw iera ją ce  
troch ę  e le m en tó w  obycza
jo w y ch , troch ę  psych olog ii, 
troch ę  sex u , coś do śm ie
chu i  coś do p łaczu , czy li 
sta n o w ią ce  tz w . g o d ziw ą  
rozryw kę (m niej g o d ziw ą  
rozry w k ę  p rzy d z ie lił recen
z e n t  T ea tro w i 7.15). A  jak  
w iad om o, prasa to  potęga, 
w ię c  i jej m ożna przyznać  
część  ud zia łu  w  za łożen iach  
p rogram ow ych  T eatru  P o w 
szech n ego , k tóre jed n a k  o -  
śm ie lę  s ię  n a zw a ć  m in im a li-  
styczn ym i, gdyż m ożna je  
ująć w  form ę h asła: M ały  
rep ertuar d la  m a ły ch  lu 
dzi (oczy w iśc ie  w  sen s ie  w y 
rob ien ia  tea tra ln eg o  i  za
sięgu  za in teresow ań ), a- m a  
on  jeszcze  tę  za letę , że n ie  
m a n ic  w sp ó ln ego  z  naszą  
w a d ą  narodow ą czy li ryzy
k a n ctw em  (przynajm niej po  
zornie), ja k o  że  id e a ln ie  pa
su je  do g u stó w  i gu śc ik ó w  
lw ie j  części p u b liczn ości.

Z godn ie w ię c  z  o w y m  m i- 
n im a listy czn y m  program em *  
p o  „Idiotce", „M iłości i neu 
tronach" „K lu b ie  P ic k w l-  
cka" przysz ła  kolej na „Wra 
caj, K ropeczko". Sztu k a  ta  
dotyka prob lem ów  i pro
b lem ik ó w  in teresu ją cy ch  po  
trochu w szy stk ich  a  zw ła sz 
cza kob iety , i d la teg o  prze
de w szy stk im  będzie  s ię  po  
dobać kob ietom , a w  szcze
gó lnośc i tym , które m ają  
m ężów  lu b  są siad ów  a lk o 
h o lik ów

N a p rzyk ładzie  te g o  sp ek 
ta k lu  m ożna d o w ieść , że  
p o k a z y w a n i e  p rzec ięt
nej rzeczyw istości przec ięt
nego cz ło w iek a  tak iem u sa
m em u przec iętn em u  czło 
w iek o w i d o  n iczego  n ie  pro
w ad zi i n ie  je st  do stra
w ie n ia  d la  jak o  tak o  w y 
rob ionego  w id za . T ę  ro lę  
teatru  p rzeję ły  ju ż  dzisiaj 
film  i te lew izja , gdyż d s ię -  
k i* .sw y m  m o żliw o ścio m  te
chn iczn ym  w  o d tw arzan iu  
rea listy czn ej w a rstw y  rze
czy w isto śc i zy sk a ły  nad n im

niezap rzeczoną w y ższość , t  
d la tego  rola  teatru  jest in-. 
na, zn aczn ie  tru d n ie jsza  i 
bardziej w ażka. C hodzi o  
to , b y  tea tr  u k azyw ał nam  
w e  w strzą sa ją cy m  skrócie  
isto tę  naszego życia , jego  
p rzerażającą  l w sp a n ia łą  
głęb ię , a b y  za w iera ł jak iś  
p o n ad czasow y  p ierw ia stek  

#w ie fk o te i, n ieza leżn ie  od te
go czy  b ęd zie  to w ie lk a  
nam iętn ość  czy  n ie z ło m n o śś ' 
m oralnej postawy* zw y c ię 
stw o  lub  k lęska , tragotlia  
czy  groteska. C hodzi w ła ś
nie, pow tarzam , o  ten  p o 
n a d czasow y  p ierw ia stek  
w ie lk o śc i w y d o b y w a n y  z sa 
m ego dn a lud zk iej duszy.

W ypada je szcze  rzec s łó w 
ko o  aktorach  sp ek tak lu .

N ie w ą tp liw ie  n a  p ierw szy  
plan , n ie  ty lk o  dzięk i roz
m iarom  roli, a le  i ze  w z g lę 
du na u m iejętn o śc i ak tor
sk ie , szczerość w yrazu  i od  
w a żn ą  p rosto tę  środk ów  gra  
niczącą  ch w ila m i z  zupełną  
abn egacją , z  ca łk o w ity m  
p o zb a w ien iem  s ię  w sze lk ich  
w a lo ró w  k ob iecości — w y su 
n ę ła  s ię  W ła d ysław a  S k w ar-  
ska ja k o  n ie sz cz ęś liw a  żo 
n a  a lkoh olika . W ro li tego  
osta tn iego , C zesła w  P rzyby
ła  w y k aza ł, że  stać  go na  
dostosow anie* się  do zu p e ł
n ie  n o w eg o  d la  s ieb ie  ro
dzaju  postaci. W ydobył z 
niej w ie le *  c iep ła  i kon se
k w en tn ie  sk o n tra sto w a ł ła
godn ość ! pozorny spokój 
„w yleczonego"  z  b ruta lnoś
c ią  i zbrodn iczym i in sty n 
ktam i „chorego". Z abrakło  
m u jed n ak  s iły  w  ukazan iu  
nam iętn o śc i T c ierp ień  za
kochanego. A lic ja  K n ast b y 
ła  w d zięczn y m  1 m iłym , 
choć  n ieco  bezb arw n ym , p- 
b iek tem  uczuć „doktora"  
oraz  dw óch  m łodych  ludzi, 
którzy, n ieste ty , n ie  w y p a 
d li przek on yw ająco . N ieco  
hum oru w n ió s ł do tej łza
w e j, am eryk ań sk iej sz tu k i 
n ieza w o d n y  W ła d y sła w  S k o
czy la s ja k o  dziarsk i rozw o-  
z ic ie l nab ia łu  (jakże 1 
u nas przyd a łab y  s ię  taka  
insty tu cja !).

T eatr P ow szech n y : W il
lia m  In g e  „W racaj K rope
czko", reżyseria : T adeusz. 
Ż uch n iew sk i, scenografia :  
B o les ła w  K am ykow ski.

BERNARD SZTAJNERT

POECI
P o sta n o w ien i z  w o d y
W ęgla  i że laza
P o w o ła n i d w a  razy
Ż y w i bez pośp iechu
M ów iący  z w ięź le
B o kradn ą nam  sło w a
A gd zie  jcet środek  początek  t  k on iec
N ik t nas n ie  p y ta  o o sta tn ie  s ło w o
A gdzie  jest p ierw sze  n ie  p ytam y sam i
I gdzie  n ie  istn ia ł gd zie  n ie  b y ł na nowo
D uch co un osił s ię  nad w od am i.

DZIEJE •
H ełm y, k tóre  n iesio n o  n a  bezb ron n ych  g ło w a ch  
M ieczy tn ących  m ilczen ie  stę p ia ła  w y m o w a  
J eszcze  tarcze  p u k lerze  n ie  bron iące  c ia ła  
W oda groźna d la  m y śli d la  w iern o śc i piasek 
M aski c ia łem  p ok ryte  i odarte  z  m asek  
K ości z kości w y ję te , rozb ite  n a  c ie n ie  
D zieje  śm ierc i p rzec iw n e  po o sta tn ie  tc linienie.

UMARLI
W idziałem  ich  pod brzozą, 
Jak  idąc n ie  przechodzą.

I u g ięci pod krzyżem , 
O dchodzą coraz b liżej.

DRUGIE MIASTO
D rugie  m iasto , w y g ię ła  ze  śm iech u  ru ina  
D rugie  m iasto , da lek i b ezd rzew n y  poem at 
L iśc ie  sto ją  w  p ow ietrzu  n a  w ierszu  bez rym u  
to ja jestem  ty  jesteś , to uczeń  bez szk o ły  
w iersz  bez końca obecny  resztkam i m etafor  
to  u liczk i przypadku m ałe  p lace trafu .

STRESZCZENIE

Je s t okupacja* ro k  1043. 
D waj p rzy jac ie le  uciekają  
z "rodzinnego m iasta . G ro . 
zi lm  bow iem  aresz tow anie, 
ja k  zresz tą  w szystk im  u- 
czestn ikom  polsk iego  ru 
chu  o poru  przeciw ko fa
szyzm ow i. Jednego  boha
terów , Ju s ty n a , czy teln icy  
z n a ją  już . W iadom o, że 
m ięsaka w  głębi lasów , w 
o pustoszałym  dw orze. Uczy 
tam  „potom ków  sta rego  ro. 
d u “ , ro m ansu je , zaczyna 
b y w ać  w  okolicznych  dwo
rach , zdobyw a b roń  1 apa
ra t radiow y, zy sk u je  no
w y ch  przy jació ł, aż w resz
cie... je d n a k  n ie  uprzedzaj, 
m y  w ypadków . C ierpliw y 
czy te ln ik  pozna niebaw em  
p e ry p e tie  Ju s ty n a  i — być 
m oże — da si«> przekonać, 
że n ie  na leży  życia b rać  
ta k  Jak  ono leci, trzeba  
w ybierać, n ieu s ta n n ie  w a r . 
toścriować, trzeba  sam em u 
tw orzyć  w łasne  życie. Czy 
Ju s ty n  słu szn ie  w yb iera , 
czy n ie  pobłądzi? Czy uda 
m u sic rozw iązać konflik ty , 
k tóro  sam  spow odow ał?

Z anosiło  s ię  n a  ostrą  w y  
m ia n ę  zdań, szczęściem  pan  
M ucha u w in ą ł si? na<1 D°" 
d z iw  szybko. N a k ry ł spraw  
n ie  stó ł i n im  K onrad zdołał 
odp ow ied zieć, już ‘rzym ał w  
dłon i szk lan k ę w ódki.

— Za naszą  p rjy ja źń ! — 
J u sty n o w i przysług iw ał
p ierw szy  toast*

P an  M ucha zacierał ręce, 
jak  zaw sze, k iedy  trafia li 
s ię  g o lc ie , którzy o  stó ł py 
ta li, a  n ie  o  pieniądze.

P o  trzeciej J u styn  d tczu  
w a ł już w yra źn ie  g w a łto w 
ną potrzebę dorów n ania  przy 
jacio łom . W yciągnął z k iesze  
ni rew o lw er  i położył go  na 
stolg.

—* Ten zab ytek  znalazłem  
w  grobow cu protoplasty  
W ilczków , u n ie ja k ieg o  dziad  
ka H ipolita .

M arek. 1 K onrad słu ch a li 
go początkow o z prostej 
grzeczności, kto fun du je m a  
praw o p leść n iestw orzon e hi 
storie, o  H ip o lic ie  da leko  
lep sze  o p ow iastk i słyszeli; 
A le  na w idok  broni poderw a  
l i  się . M arek rozład ow ał re
w o lw er ,

—  Ś w ie tn a  m aszyna, co  
zam ierzasz na przyszłość?

Justyn  n a p ełn ił szk lanecz
k i, trzeb a  teraz  p ow oli, po 
m alutku , stop n iow ać uzyska  
n e  w rażen ie .

-—-C o zam ierzam ? M ój 
B oże, jak  każdy P o lak  zor
gan izu ję  ja k iś ruch podziem  
n y , jak ąś konsp irację, pro
pagandę, m oże na początek  
ćw iczen ia , radio m am , broń  
się  zdobędzie.

M arek Jakby spow ażniał. 
W su w ał naboje w  m agazy  
n ek  i b aczn ie  ob serw ow ał 
Ju sty n a .

*“  A  Skąd w eźm iesz  w o j
sko?

—  M am  n ie ja k ie  dośw iad  
czen le, coś w y n io słem  z do
m u, w ie c ie  jak to  u nas 
jest, o jc iec, w cześn iej dziad
i tak w  każdym  pokolen iu . 
M am  na razie  ty lko  dw óch  
W ilczków , a le  w  Z alesiu  
ch łopów  n ie  brak* zaw sze  
m ożna będzie  znaleźć  k ilku  
łebsk ich .

K onrad odsun ął talerz.
—  R adziłbym  c l uw ażać. 

Ludzi trzeba dobierać na 
zasadzie m aksym aln ej odpo  
w ied n iośc l, to  m oże być po
czucie w sp ó ln eg o  celu , upo  
dobań osob istych , kategorii 
estety czn y ch , obyczajów , 
w reszc ie  jedność sfery  to w a  
rzyskiej..,

M arek n ie  p ozw olił m u  
dokończyć.

—  C zego ty  m u m ącisz  w  
g ło w ie, no czego? T y już  
nigdy n ie  w y jd ziesz  poza  
sw oją  sferę , a on  jej w  ogó  
le  n ie  m a, w ięc  m oże być  
w szędzie. T w o ją  sferę  d iab li 
biorą, rozum iesz? N ie  będzie  
W ilczków , B orodiczów  i T y- 
zen hauzów  i  to  n ie  d la te 
go, że R osjan ie  przeszli już 
D źw in ę  i d o ją  tw o je  krow y, 
w  P o lsce  są rozm aite  M aćki, 
B artki 1 W aw rzyńce, a m o
że on i ci ch ętn ie  pok iw ają  
ręką na pożegnan ie?  Justyn  
ku, na lej po k ie lich u  i n ie  
bój s ię , ty zostan iesz , je steś

m ięd zyk lasow y , p a su jesz  do  
pana, cham a i urzędasa!

Justyn  p o sta n o w ił o lśn ić  
przyjació ł p o  raz drugi.

—  P an o w ie , spór o  chara
kter w o jsk a  n ie  m a sensu . 
P rzecież  ją, n ie  b ędę dow o
dził, je stem  zresztą  w sta 
łym  k on takcie  z  dow ódcą  
grupy, już on  się  za jm ie  żoł 
nierzam i.

M arek za ch ły sn ą ł s ię  w ód
ką.

—  M ów m y pow ażn ie , z ja 
k im  dow ódcą, Justynku?

—  N ie  przed staw ia ł m i 
się , a le  grupę m a jak  ta la 
la!

—  M oże je s t  s iw y , z  m a
łym  w ą sik iem  1 m ó w i c o  ka  
w a łek  —  „panie św ięty" .

—  P rzec iw n ie , n ie  m a w ą  
sów , jest c z y n y  i m ów i co 
k aw ałek  — „znaczy się",

—  C iekaw e, a co  ty  m asz  
z nim  w spólnego?

—  Dość dużo, m oi drodzy, 
w yk ład am  w  jego  szkole  
podchorążych.

M arek drapał się  po g ło
w ie.

— B ez  w ód k i n ie  rozb ie- 
riosz, cyk  pan ow ie, a gdzie  
tu jest szkoła  d la podchorą
żych?

—  C hcesz się  zapisać? —  
Justyn  połknął korniszona.

—■ N ie , ch cę  w iedzieć , 
gdzie  ona jest?

—  C ałkiem  n iedalek o , Od 
krzyża p o w stań czego  skręca

m y  w  bagno, drapiem y się  
na w zgórze, przeskaku jem y  
strum yk i już w id a ć  paw ilon  
m yśliw sk i...

—  Znasz pseudon im  do
w ódcy?

—  P rzecież  m ów iłem  
w nm , że  mi się  nie przed
sta w ia ł, uw ażam  to za zupeł 
n ie  zrozum ia łe  podczas o -  
kupacji.

M arek w sta ł.
—  N o to  ja  ci pow iem , 

kto  to jest. W ykładasz u 
Żbika W ielkiego, to taki fa 
szy sto w sk i w atażka I kola
borant. K onradzie, m y już, 
zdaje  się , n ie  m am y czasu, 
praw da?

K onrad patrzył jak iś czas 
na Justyna , w resze ie  i on  
w sta ł.

—  O czyw iście , M arku, zu 
p ełn ie  n ie m am y czasu, m yś  
lę, że  sied zie liśm y  tu w sk u  
tek  jak iegoś przykrego niepo  
rozum ienia.

W yszli przez c h lew ik  bez 
pożegnania. •

Jasny gw in t! — p o m jś la l  
Justyn  — za a k lim atyzow a
łem  się.

N a p ełn ił szk laneczkę, 
gryzł m ach in a ln ie  k iełbasę
i rozm yślał. K to m oże w ie 
dzieć, że  za bagnam i b iw a 
kuje akurat faszysta  I kola 
b orant7 Przecież z takim  
sam ym  pow odzen iem  m ógł 
tra fić  do W ołgi, też s ię  w 
tych  stronach  kręci, a  to

przecież kom unista , tak  m ó  
w ią  ludzie. G dzieś na połud  
niu działa  podobno jak iś Sos  
na, lud ow iec, w szęd zie  d o 
okoła  kręcą się  ludzie m a
jora Sk rzetu sk iego , a k o w 
ca, a  on  jak na z łość  w d ep 
nął... już lep iej n ie  m ów ić  w  
co. G dzie jest S w ito n ia k , 
stary druh szkolny, nazyw a  
ny przez w szy stk ich  Socja li 
stą. U ciek a li jak iś czas ra
zem . C d zie  szuk ać m ądre
go Socja listy?  On by zaw ró  
c ił Ju styn a  z b łędnych  dróg, 
S o cja lista  n ie  b łądzi, m a jas 
ne, sk rysta lizow an e poglądy, 
N ie  m a jednak  S o cja lis ty , 
je st ty lko  sam otny Justyn  
w  niedorzecznej knajpie.

Justyn  w y p lą ta ł s ię  z  n ie 
w eso ły ch  m yśli. M adam  trzy  
m ała ręce  z łożon e jak  d o  
m od litw y , jej ja sn e  w ło sy  
opad a ły  na czarną su k n ię . 
Eloe, an ie lica , m oich m arzeń ^
—  przypom nia ł m u s ię  S ło 
w ack i. A n helli a polska m yśl 
p atriotyczna, p ierw iastk i m is  
ty czn e  w  tw órczości S ło w a c
k iego, jak  s ię  m a p raw d a  
realna do praw d y rom an
tyczn ej?  Na tym  pytan iu  
za ła m y w a li s ię  n a w et n a j
bardziej o b k u d  uczn iow ie.

— P o jed ziesz  ze  m ną do  
Z alesia?  W racam  dziś.

Ż achnął się . *
—  P rzec ież  w iesz , że  m u

szę  sk ończyć  program , ob ie
ca łem  K onradow i. Jakże p o 
jadę, n ie  w y p a l i  tak!

—  D w orski pan icz  z c ie 
b ie  — dotk nęła  ustam i jego  
policzka — zgubi c ię  Jeszcze
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śnie na widok ry ty .h  tablic, 
rzeźb, pomników, płasko
rzeźb i tylu innych rzeczy 
- — y parafialnych kościół
kach, k tóre ich są. To jest 
kam ieniarzy. Chędoga jest 
wieś, k tórą  stać na takie 
wspaniałości. Szczerców nie 
Szczerców. P iękne sa te  na
grobki, od których b ije za
duma, przy których kończy 
się każdego droga. Gdzież ci 
kr.m icniarze, niechaj ich zo
baczę, rękę 'jściint; z w iel
kiego w zruszenia.

Zleście trafili obyw atelu, 
kam ieniarzy  u nas nie ma.

Urzędowy wykaz podaje 
czarno na białym , że w Beł
chatowie tudzież całym  po
wiecie kam ieniarstw em  nie 
brudzi' sobie rak ani je<i»n 
rzem ieślnik. Snece od dłuta 
gdzieś w yw iali, śladu po 
nich nie ma. K am ieniarze?

ma ich, niegdyś byw ali, 
ale coś ich napadło i sie u- 
1 otruli. Więc któż u licha 
staw ia te nagrobki w m iej
scach wiecznego «noczynku. 
Sr) godne uw agi. u je te  w ar- 
ch 'tcktoniczną obudowę.

Nie wiomy obyw atelu. Hm, 
więc może krasnoludki to 
robią, rum iane skrzaty  w 
czerwonej czapeczce?

W Zduńskiej Woli 2 tcgich 
m urarzy  w yjęło z pieca jak 
bochenki, podało ludziom na 
uciechę, 40 domków jedno
rodzinnych. Seans trw ał ty l
ko rok. Jeden m urarz  i 20 
domów, w atpie czy^ w Colo
rado Springs znajdzie się re- 
kordm an, k tóry  bv tak  po
tra fił machać cegłami. M*lo 
tego- N iewidzialne duchy 
pod sam ym bokiem groźnego 
trybunału  pokryły  w ze
szłym roku k ilkaset nowych 
zagród w powiecie p iotrkow 
skim. Duchy, bo na zacnej 
piotrkow skiej ziemi nie dzia
ła żaden dekarz. Nie działa 
i koniec. Ntech m i n ik t nie 
wm aw ia, że iest^ inaczej. Ja 
tam  wolę w ier/yć oficialnym  
statystykom , z w ładzą nie 
zadzierać.

To w szystko głupstwo. Ca
łe wsie w yrasta ia  i n ie w ia
domo, kto je stawia.

A rchitekt pow iatow y rzekł 
w zam yśleniu: _

Nie ma na nich siły. Gdy 
u irzą z daleka, że ktoś obcy

się zbliża, leca z rusztow ań 
jak  gruszki z drzew a” .

No cóż, dają nogi za pas, 
aby nie wejść w kontakt z 
urzędem . Nie włażą przecież 
na gruszkę, żeby kraść pie
truszkę, oj nie. W ykonują 
roboty rzem ieślnicze, nie ma
jąc po tem u upraw nień. Są 
partaczam i, robią w ;ec fu
chy. Gorzej, że te fuchy już 
po nich zostaja jako w ynatu
rzone domostwa, sklecone 
byle jak, pokraczne, o wy
glądzie garażv. Kleconki nie 
domki, to nim i fuszerzy _ u- 
piększają nam wieś, już i 
bez tego dostatecznie „pięk
na".

S tarczy tych usłng. Pora 
omaścić Alicie i k ra inę  cza
rów. D awajcie coś z produk- 
cji.

Zgoda. Lecz wyznam od 
razu, nie bez pewnych obaw, 
że cierpię na rodzaj kom o- 
lrksu  rzetelneeo rzemiosła. 
N’C groźnego, taka sobie cho
roba, k tó ra  zgłasza sie ni 
stad ni zowąd, jak dobry, 
stary  znp .ii> m v. ilekroć wden- 
ne, do G dańska. Stoję w tedy 
kornie i w skupieniu gdzie
kolw iek sie da, skąd jest do
b re  w ejrzenie na panoram ę 
miasta i patrzę na te św ią
tynie bram v. m ury, zbro
jownie. baszty. To rozkosz 
tak patrzeć.

Pam iętam  1at temu k ilk a
naście. edy piekący kurz z 
rum owisk zatykał oddech, 
ty lko  te wyniosłe budowle 
średniowiecznego rzemiosła, 
m a jo ra tu  oeTne, stały i 
(,rwa’y bom'x>m na urągo
wisko. Wkoło o ’»ska ruina, 
w nią wbite kam ienno-eegla- 
ne  m onum entalne posągi. 
Groźne, nieugiete.

•To zdum’ew a’0. To m urarz, 
ówdzie cieśla, kow al, kam ie
niarz. Jeszcze dziś widzę 
m rowie rzem ieślników  na 
niebotycznych rusztow aniach. 
To oni jak w baieęznłe ze
strojonej orkiestrze, praji 
wysoko pod niebem. swój 
hym n tw órczej pracy.

M rówki. święte mrówki, 
pewnie, że tak.

Nas m aterialistów  mogą 
dziwić te budow le, daleko mi 
wszakże do taniei kpinki. 
Jakież to były  ducha wzlo
ty . Trzeba sam emu być z 
kam ienia, żeby nie poddać 
się mocy, k tó ra  idzie od tvch 
m asyw nych, orzy tym  lek
kich św iątyń i _ pałaców, 
zw artych w sobie nibv tw ier
dze, a jednak strzelistych i 
wdzięcznych. Ileż w tvm

harm onii, w ewnętrznego ła
du, spokojnej pewności sie
bie. Jak  oni to robili, .ci pro
ści rzem ieślnicy? Czy wiecie 
jak, drodzy architekci, k tó 
rzy składacie nam grobowiec 
kulaw ego T am crlana w ser
cu Łodzi i zerkając na ko
pułę niby bunkier, pow iada
cie, że to teatr?  .

Panie — rzeknie przyjaciel 
miasta Lodzi — odwal się 
pan, dobrze? Gdyby pana 
przez tyle la t miętosili jak 
ten tea tr, też byś pan lepiej 
nie w yglądał. Dobrze jest, 
jak jest...

Włoski arch ijek l w nieza
pom nianej „Przygodzie” An- 
tonioniego, przytłoczony bo
gactwem form arch itek ton i
cznych dawnego Palerm o, 
m istrzostwem  w sam ym  u- 
szeregowaniu budow li, wypa
lił. aby uspokoić w łasne su
m ienie, może uspraw iedliw ić 
twórczą niemoc:

„Oni budow ali z myślą o 
stuleciach, my budujem y na 
la t 15...” .

W tym  zdan.ru tkw i na 
pewno jakiś sens. Bvć może 
d’atego w tvm  co sie wkoło 
widzi, sztuki za grosz, tan 
dety  za miliony. Za grabę 
m iliony.

Jakże wiec z tym  rzemio
słem. czy w stuleciu „mass- 
orodiictiorr” oraz „mass-cul- 
tu re ” iest m ieisce na iakis 
indyw idualny ak t w  p roduk
cji? To zależy co sie p ro
dukuje i jak Sie produkuje. 
Pan M orawski to kowal z 
Łęczycy. Ale jaki. W yrabia 
żelazno krzvże. A1e jakie. 
Czysta robota kow alska, że
lazo, młot, opień. Robota 
nie skażona żadnym tam  pil
nikiem . Te krzvże idą na 
eksport. K oia n ^ ta lg ie  Po
lonusów w Deł roit. pachną 
kartoflem  i w ierzba. także 
po**fsm. Nam svpia dolaram i.

Ręczni tkacze też leszcze 
nie zeszli ze seenv. Do o- 
statniePo ak tu  ieszr^e dale
ko. W Starow ej Górze _ 1 
Ksawerowie. p rze tykając
w ątkiem  0'HflWf. w yrabiają 
geste kapy  że^ard^w e dla Ju - 
g os łowień. W Pa^-an ,cach

in’e tv ” na w ,,rov. W Zduń
skiej 'W oli i K utnie krawr-y 
szyja konfekcje dla ZSPR. 
Koniec r7n™iosła n rzew ^n a- 
dano ju i 1(10 la t temu- Wol- 
ne«o, rzem ieślnicy to tw arne 
sztuki, oparli sic burzom . 
dotrzvm uia plaeu. Czy je
dynym  ich stu+em jest ja 
kość produktów?

Znawra spraw  gospodar

czych A m erykanin Jesse R. 
Sprague pisał jeszcze w 1926 
roku:

„Załóżmy, że mały w ar
sztat w yrabia dziennie 20 
dzwonków do drzwi. Koszt 
produkcji jednego dzwonka 
rów na się dolarowi, firma 
sprzedaje dzwonek za 2 do
lary . Koszty sprzedaży są 
m inim alne. K lienci zw racają 
się w prost do firm y, ta ich 
zaopatru je bez pośredników. 
Pewnego dnia ten w arsztat 
przejm uje w swe ręce. tow a
rzystw o akcyjne. Postanaw ia 
zbudować fssbrykę, aby pod
nieść produkcje dzwonków 
do 10 tysięcy sztuk na dobe. 
Koszty produkcji w przeli
czeniu na dzwonek spadaja^, 
ale żeby sprzedać taka  ilość 
dzwonków, w vłania się po
trzeba zekranizowania apara
tu sprzedaży.

G eneralny dyrek tor spółki 
akcyinej urucham ia wiec fi
lie w różnych m iastach. Na 
czele każdej filii staje dy
rek tor, ma do pomocy sztab 
urzędników . Koszty gw ałtow 
nie rosn?. Abv tow arzystw o 
mogło w ypłacić akcjonariu
szom 4-p-rocentowe dyw iden
dy, musi podwyższyć _ cenę 
dzwonków do 4 dolarów  za 
sztukę. I w tedy na widowni 
znów poiaw ia się m ałv w ar
sztat, k tóry , iak się okazuje, 
może sprzedawać dzwonki 
tan iei, choć je będzie produ
kow ał drożej...”

Tok rozum owania ciekawy. 
Służył przeforsow aniu tezy, 
że naw et w Stanach, gdzie 
m echanizacja jest kultem  sa
mym w sobie, zostaje jakiś 
m argines dla drobnej wy
twórczości. 1 Pew nie, że ten 
rzucony ad hoc wywód, nie
wiele ma wspólnego z naszy
mi w arunkam i. D a je  wszak
że do m yślenia. Jakoś sko
jarzy ł się na pods-taw ie od
ległej analogii z kw estia do
tyczącą łódzkiego klucza 
PGR-ów.

Podłódzkie gospodarstwa 
dostarczają goździki placów
ce handlow ej „W arzywa i 
Owoce". Przedsiębiorstw o
płaci PGR 12 złotych '  za 
jeden goździk. Ten sam goź
dzik „W arzywa i Owoce” 
sprzedają klientom  po 20 
złotych. " M aria  horrendalna, 
40-procontowa. za sa m  a k t  
śp rtfed aźy . C óż, ch o d zą  słu
chy, ie  w sam ym dziale 
księgowości tej handlow ej 
instytucji trudzi się W be
nedyktyńskim  trudzie k ilka
dziesiąt ocób. Jest to więc
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fiiedy  to w y p a d a  — n ie  w y 
pada za ła tw o  p rzyjm u jesz  
cudze sty le! P a m ięta j, że 
czek am n a cieb ie .

K iedy  odesz ła . Justyn  przy  
s ta n ą ł przed  lustrem . N ie  k ła  
anało d w o rsk ie  lustro . W i
d zia ł przed sobą tw a rs p raw 
d z iw eg o  in te lek tu a listy , ja 
k ieś n ieo k reślo n e  p oczucie  
sam otn ośc i, ja k ieś  od d a len ie  
od spraw , którym i żyją tu ci 
lu d zie , zam k n ięci w  o lszy ń 
sk iej pusteln i-

W szedł d o  salonu , od p ow ie  
d zia ł n iech ętn ie  na pozdro
w ien ia  i u siad ł za w iśn io 
w y m  sto lik iem , który  sta ł  
obok kom inka. M oja k lasa  
po m y śla ł z  n iesm ak iem  —  
trfrtńie, które w y ch y la ją  tw a  
rze ze  śm ietn ika . W ilczk ów  -  
na, zakochana w  M arku  
klu czn ica  w ie lk a  koronna, po  
uk ładała  sw ój szk o ln y  d ob y
tek  na sk órze  dzika , obok  
rozłożyła  s ię  ca łk iem  nieprzy  
zw o io ie  na poduszkach  p a n 
na C h okoszew ska, an i brzyd
ka, an i ładna, ani m ądra, 
an i g łup ia , narzeczona o l
szy ń sk ieg o  W ilczka, który z 
trudem  d o b ija ł m atury . P o 
zosta li kandydaci na dojrza
łych  ludzi — S m iarow sk i i 
L ubieńsk i jun ior sied z ie li w  
fo telach . Justyn  znał ju ż  ich  
obyczaje. Zaraz na początku  
w yk ła d u  przym kną oczy. że 
by lep ie j p rzeży w a ć  sło w a  
profesora, a  w  gru n cie  rze
czy ruszą  w  la s z e  strze lb a 
m i n a  p o lo w a n ie , zakradną

się  do p iw n icy , gdzie  hrabia  
Izydor stu d z ił g ą sio ry  s ła w 
nej ś liw o w icy , będą podszczy  
p y w a li c o  ła d n ie jsze  d z ie w 
częta  s łu żeb n e  w  c iem n ych  
korytarzach, m oże  zaciągną
którą n a  łóżko, zagrają  w  
karty, albo, je że li im  się  
zb ierze po w ó d ce  na patr io 
tyzm  _  w y p ra w ią  s ię  na  
W schód, żeb y  pob ić  A rm ię  
C zerw oną.

R zucam  perły  m ięd zy  w ie 
prze —  Justyna  ogarnęła  
złość. W ilczkow ie, Śm iarow -  
scy, G rzym ułty , D ęb iccy  —  
to  m ają  być te  tę g ie  dusze! 
Tak go p rzec ież  uczono —  
m isje  d z iejo w e  rea lizow ali, 
w y rąbyw ali sza b lą  drogi na
rodu, a tera z  m ają  k łop oty  z  
tab liczk ą  m nożenia . N ależy  
do h istor ii, a po jęc ia  o  n iej  
n ie  m ają. ,

__D ziś m am y o m ó w ić  sp o 
łeczn ą  p r o b lem a ty k i „W ese- 
la “ — rozpoczął i p o sta n o w ił  
rów n ocześn ie , że  w y p ra w i w  
tym  d w o rze  tak ie  w ese le ,  
ja k ieg o  n ie  p am ięta ją  n a j
starsi. W ykład  rozpoczął 
p och w a łą  ch łop ów , „tej m a
sy  b ez im ien n ej, która od  
w iek ó w  w y tw a rza ła  w artośc i  
n iezb ęd n e  dla u trzym an ia  na  
rod ow ego  bytu , broniła  o j
czy zn y  w  c iężk iej potrzeb ie
i c ierp liw ie  zn o siła  p a ń sk ie  
ob iecan k i-cacank i" .

—  In o  n a  w s i je sce  dusa, 
co  s ię  z  ,/an iazyją  rusa — p o  
Wiada W ysp iańsk i. B o  ch ło p  
w  so b ie  m a  co ś z  P iasta , 
ch łop  p otęgą  je st  i basta! —  
hu k n ął n a  ca ły  sa lon .

P okojów k a, w sparta  na  
szczotce  w estch n ęła  z  za ch 
w ytu .

—  R an yści! T yla  sp a m ię 
tać!

P o d z iw  słu ch a czy  zd aw ał 
s ię  w zrastać, m ó w ie n ie  d o  
rym u uw ażan o w  tych  stro 

nach za g łęb oką i a u ten ty cz
ną  w ied zę. O bok pok ojów k i  
przystan ą ł w  o tw artych  
d rzw iach  sa lonu  lokaj Ta
dzio. T ego rodzaju lek cew a 
żen ie  o b o w ią zk ó w  m ogło  s ię  
przydarzyć ty lko  podczas  
nieobecn ośc i hrab iego  Izydo
ra, słu ch a n ie  poezji n ie  m ieś
c iło  s ię  w  e ta c ie  służby . Pan  
K m ita zag łęb ił s ię  w  fo telu , 
pan M oraw ski u śm iech a ł s ię  
p rzyjaźn ie  d o  Justyna.

_  I tak to  w ie lk i pisarz, 
w  p iękn ym  poetyck im  s ło 
w ie  d o w ió d ł p raw d y b ez
sp rzecznej i <Jo dziś a k tu a l
n ej: sz lach ta  zakończyła  już  
sw o ją  rolę dziejow ą,^  pozo
s ta ło  je j ży c ie  na rachunek  
przodków . B ędzie  jeszcze  
w sp om in ać  Z aw iszę, będzie  
grzebać w  urnach, zaglądać  
na cm en tarze, d a w n iej, k ie 
d yś tę g ie  dusze, pótw ariack ie  
a n im u sze  —  czy ta m y  w  „W e  
se lu “, proszę to  so b ie  zapa
m iętać. W yrosły  jednak , a lbo  
p o w ied zm y  lep ie j —  ob u 
d ziły  s ię  w reszc ie , bo on e  
zaw sze  istn ia ły , n o w e  s iły  
sp o łeczn e, ch łop i i on i to  
zdaniem  poety  — ujm ą ster  
rządów  w  kraju, jeże li zasnę  
li w  o sta tn im  akcie, to  ty lk o  
dlatego , że  raz je szcze  u w ie 
rzyli w  p rzo d ow n ictw o  szlach  
ty , b y ł to  w sza k że  osta tn i  
akt.

U czn io w ie  n o to w a li b ez  en  
tuzjazm u , pan K m ita  zdaw ał 
s ię  drzem ać, ty lk o  T adzio  
p otak iw ał en erg iczn ie  g łow ą. 
Justyn  z łoży ł k siążk i, z  k tó
rych zresztą  n ie  korzysta ł i 
zw rócił s ię  d o  W ilczka.

—  B ądź ta k i dob ry  1 za 
n ie ś  m i je  d o  pokoju , c h c ia ł
bym  zażyć  p ow ietrza  i prze
m y śleć  jeszcze  problem  n ie 
pod leg łośc i u Ż erom skiego.

D zień  b y l c iep ły , gdzieś  
yr g łęb i z iem i d o jrza ły  ju ż

przykład  window ania cen 
przez rozbudowany apara t 
handlu. PGR mogłyby się 
obyć bez całej tej księgowo
ści i sprzedawać goździki po 
14 złotych sztuka i jeszcze 
by na tym  zarobiły krocie. 
Proszą od daw na o jakiś lo
kal handlow y przy P io tr
kow skiej, proszą bezskutecz
nie...

Być może i ten wywód 
nie jest zbyt typow y, ale toż 
daje do m yślenia. Coś w tym  
w szystkim  jest.

Zbaczam z głównego toru. 
m iało być o rzemiośle. No 
wiec trudno sic oprzeć w ra
żeniu, że tak zwane m ałe se
rie rzem ieślnik w ykona 
szybciej, tan ie j, lepiej. W 
Niemczech, k ra ju  wysoko u- 
p rzem ysłow ionw i. pracowało 
przed w oiną półtora miliona 
w arsztatów  rzem ieślniczych. 
k tóre  zatrudniały  4 m iliony 
m ajstrów , czeladników, ucz
niów. C słą arm ie. Rodowód 
wielkiego przem ysłu sięga 
tam  rz e m io s ł. Rzemiosło jest 
zresztą w Niemczech ootega 
po dziś dzień. Niemal 30 pro
cent eksoortu NRD w pew 
nych gałęziath orodukci! jest 
dziełem rzem ieślników . Niem
cy z dawna słynęły z w yjąt
kowo sprawnego rzemiosła. 
Ten ..norym berski śnieg — 
jak  nisze Różewicz — pró
szył też na dachy K rakow a”

Szw ajcarzy też zaczęli od 
zegarków , a teraz m aja  tak i 
przem ysł, że sorowadzill ju i 
700.000 robotników z zagrani
cy i ciągle ijn mało.

Pomyśleć, nie tak ie  to 
znów odległe czasy, kiedy 
Petersburg  zam aw iał trzew i
ki u w arszaw skich szewców, 
a pan Górski z Łodzi, zna
komitość w swym kunszcie, 
w ysyłał ob u w i o do rzym skie
go papieża. Rzemiosło nada
wało ongi ton w Szadku, 
Uniejowie, Złoczewie, upadło, 
pociągając za sobą ileś tam  
miasteczek. Czy upaść po
winno? To wcale nie jest ta 
k ie  peWne. G hana czeka na 
ręcznie szyte obuwie, holen
derskie czyściochy czekają 
na drew niane uchw yty do 
bielizny. C entrala Handlu 
Zagranicznego „Prodim ex” 
co rusz to składa w  Lodzi 
oferty  na w yprodukow anie 
m ia re k  k u c h e n n y c h , rę c z n ie  
k u ty c h  ew o źd z i do b u tó w  
narciarskich , na podkładki 
śrubowe, nakrętk i, śrubokrę
ty. Aż 100 tysięcy śrubokrę
tów można było wysłać z

Sieradza czy P iotrkow a za 
granicę. Sęk w tym , żę ani 
jeden rzem ieślnik nie sko
rzystał z oferty. C entrala u- 
siłui^ uchylić drzw i, n ik t 
jednak bu ta  nie _ wciska w 
szpr?.rę, nie próbuje wyjrzeć 
na szeroki św iat.

O klapli nam  mistrzowie, 
w ym arł duch w narodzie, 
czy co? A może paraliżujący 
lęk przed domiarem ?

W ogóle taki dziś dzień 
nastał, że bogaty Zachód za
czyna się snobować w rze
mieślniczej robocie. Stare 
„D aim lery” z nitem  na 
wierzchu robią furorę. Pe
wien ślusarz z H am burga 
zbił m ają tek  n a  składanych 
nożykach o stu nrzystaw - 
kaeh. Noże szły la k  woda, 
aż za ocean, w racały pow rot
na falą, szeleszcząc dolara-

Zrób k to  może tak i nożyk, 
kupcy sie.* znajda, byle ory
ginalny, nieco inny n i i  f a 
bryczne.

Kowal Morawski z Łęczy
cy w ybrał droffę nietypowa. 
M iast konie kuć, jak  pan 
Bóg przykazał. wvcina k rzy 
że z żelaza, ciężkie krzyże o 
m isternie kutych ram ionach. 
Łęczycki kowal nie narzeka, 
że ozasy trudne, pech, zła 
ewiazda. Może rzemiosłu 
trzeba wiecej takich nietypo
wych dróg. małych serii? 
W ielki przem ysł nie iost to
ta lna  wróżba dla rzemiosła, 
tą  groźba jest raczej „stoją
ca woda” w samvm rzem io
śle. W yroby noszące cechy 
indyw idualności o w alorze 
autentycznym , moga _ liczyć 
na szeroki k rag  odbiorców, 
którzy  w Holandii wolą 
zwiedzać Volendam, a nie 
R otterdam , w Polsce Wielicz
kę, a nie Nową H utę. Bo 
Nowych H ut w świecie tu 
ziny, naw et większych.

Rzemiosło, ogólnie rzecz 
biorąc, może jeszcze długo 
być uzupełnieniem  przem y
słu.

Fabryka produkuje w e/lle  
rąz ustalonego wzr>"U, powie
la na sztancy prototyp. Rze
m ieślnik może uwzględnić 
zachciankę k lien ta , w yrabiać 
same prótotypy. P rze trw ał 
ty le  wieków głównie z racji 
jakości wyrobów.

Rzem ieślnik, k tó ry  rzuca 
na rynek tandete. sam pod
cina gałąź, na k tórej go po
sadzili jego wielcy poprzed
nicy.

D latego kto wie, czy głów
ną choroba, ja k a  t r a p i  n a 
sze rz e m io s ło , n ie  są o w e 
n ie le g a ln e  w a r s z ta ty  fu sz e -  
rAw. P a r ta c tw o  ie s t  rakiem , 
k tó ry  toczy rz e m io s ło  od 
środka.

JAN BĄBIŃSKI

ta jem n icze  s iły , które n ieb a 
w e m  za zie len ią  św ia t. N a tu 
ra grom adziła  p ra co w icie  
przez c a łą  z im ę so lu , bar
w n ik i i zapachy  d la  k w ia 
tó w , m oże ju ż  d rg n ę ły  po 
raz p ierw szy  sen n e  larw y, z 
których w y k lu ją  s ię  m o ty le
i po lecą  w  n ieodgad m on y  
św ia t?  Z obszernych  p o 
m ieszczeń  w y ta cza n o  w ozy, 
od  kuźni n ió sł s ię  stu k  m ło
tów , kow al i kow alczyk i sp o 
so b ili narzęd zia  d o  w io se n 
nych  prac w  polu .

M inął bram ę i w y szed ł na 
drogę, która jak  w szy stk ie  
drogi w  O lszyn ie , p row ad zi
ła d o  lasu . P rzy sta n ą ł pod  
sam otn ą  kap liczk ą , patrzy! 
na sm u tn ą  tw a rz  ch ło p sk ie 
go  C hrystusa o toczon ą s ło 
neczn ym i kaczeńcam i. C zło
w iek o w i potrzeba w ia ry , je  
żeli zryw a  k w ia ty  i  rzuca je 
św ią tk o w i, to  znaczy, że w ie  
rzy. A ja? W  co  ja  w ierzę  —  
za p y ty w a ł sa m  sieb ie .

Z a w rócił w  stro n ę  dw oru , 
zapatrzon y w  gasn ące n iebo.

K onrad ozn a jm ił m u  w ie l
ką n ow in ę.

—  Izydorek i c a ły  frau cy
m er p ow rócili przed  ch w ilą  
do grodziszcza.

Jak  z w y k le  o  w ieczo rn ej  
porze, M arek leża ł n a  łóżku
i rozw ażał m arność tego  
św ia ta .

__ M ożem y iść  z  tobą na
w ódkę!

J u sty n  nie w ierzy ł uszom . 
K onrad pok lep ał go  po p le -  
cach

—  W sk utek  n ieob ecn ośc i 
W ysp iań sk iego  hrabia  o p ie 
przy c ieb ie , ju ż  m u pan K m i 
ta i nasi gen ia ln i u czn iow ie  
w szy stk o  w y śp iew a li- Tu s ię  
za w sze  d on osi za m isk ę  so 
czew icy , u T yzen hauzów  ta 
kich  rzeczy  n ie  b y w a ło , po
g lądy  obce  zw a lczy liśm y  o -  
tw a r c ie  n a szy m i

__S ły sz e liśc ie  o  m oim  w y 
k ładzie?

— S ły sze liśm y , T adzio  nam  
zreferow ał.

M arek p od n iósł s ię  na łó ż 
ku.

__T adzio  n ie  je st  lokajem ,
ty  te ż  p rzesta jesz  n im  być. 
W szystko, jak  w id z isz , zm ie
n ia  s ię , n ie  m a n ic  trw a łeg o  
na tym  św ie c ie  prócz m i
łości zakochanej kob iety , pod  
w aru n k iem , że d arzym y ją  
w zajem n ością , a le  to  w a ru 
nek  n ie m o żliw y  d o  sp ntn ie-  
nda. T y  s ię  też  zm ien ia sz  i 
o to  stw ierd za m y  z  p rzy jem 
nością , że  w y ra sta sz  n a  ja

k ieg o  ta k ieg o  cz łow iek a . A le  
jeszcze  n im  n ie  jesteś , czeka  
c ię  n ieb a w em  pow ażn a p ró 
ba. D ziś d o w ied z ia ł s ię  o  
tw o ich  zn a k om itych  zresztą  
w yk ład ach  G argantua, n o  i 
a lbo  c ię  postraszy , a lb o  spró
b u je  przekupić. J eże li n ie  
z ło ży sz  m u hołdu pruskiego, 
za m eld u je  o  ty m  Ż bik ow i 
W ielk iem u, który  w c ią ż  je 
szcze  ż y je  w  ty ch  stronach .
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O B R O N I O N A  BAŚŃ

Ort czego to  w szystko  s1<» za
częło? — T ru d n o  byłoby  m i u- 
p orządkow ać ci;\g zd arzeń ; fa 
k tem  je d n a k  Jest, że zapocząt
k ow any  jeszcze w g rudn iu  ubie 
gl+%o ro k u , rozryw kow y p ro 
g ram  — „D ziew ięciu  n a jle p 
szych" n ie  był w cale p ierw 
szym  p ro gram em - z cyk lu : 
„A m ato rzy  do telewizji?*'. Mo
da na  am ato rów -p iosenkarzy  
sta ła  sfe rów nie  silna i gw ał
to w n a  la k  tw ist, k tó ry  je s t z re 
sz tą  sku teczn ie  p ropagow any  
przez u lub ien icę  nas to la tk ó w , 

ju ż  gw iazdę, lub  praw ie gw iaz
d a  n iosen k ars tw a  polskiego, od 
k ry ta  tak że  d /iek i... k o n k u rso 
wi dla am ato rów , n as to le tn ią  
H ^l^nę M ajdaniec.

M oda w  sw o je  1 p ie rw s z e j fa - 
zi * ie s t z ja w isk ie m  z az w y c za j 
p o z v ty w n v m . A le  ty tk o  do eza- 
«M n <> î nł<’ o rz c lfro c ^ y  g r a 
n ie  |H»zyzWOitOł5ci — in a c z H  
m ó w ią c  — n ó k l n ie  ^tani** sie  
t* k  p o w s ^ p r# ‘ia ,  że ju ż  p r z e ja 
s k ra w io n a  i  z w u lg a ry z o w a n a . 
T zę sto  m o d a  mOŻA h y ć  n ie b e z 
p ie c zn a , a  szk o d liw a  sp o łe c z 
n ie . P rz v n o m n H m v  tu t a j  dz ik ie  
b o h a te ra  m łod?,Ieżo%vego, k tó -  

roi»o m o d e l p r?v»n l Sie no  te lp - 
w iz .y lnym  e v k lu  flim o w v m  
„ Z n a k  Zorro**. W v « ta rezv
sp rn w d z ió  w  s ta ty s ty k a c h ,  ja k  
b * rd ro  w z ro s ła  w  o k re s ie  n a 
s ile n ia  je g o  n o p u fa rn o ś e i p r r e -  
s t^nezo^ /-* n ie le tn l^ b :  n p . w ie le  
m ło d z ie ż o w y c h  g ru p  n r r e s te n -  
c zy ch  p rz ’»,ję?o za  p s e u d o n im  
im ie  te lew izv in ec ro  b o h a te ra .

N as  ra  m o d a  n a  a m a to ró w - 
piosenkarzy ni^ jest na szrze^- 
r ie  a ż  ta k  g ro ź n a . ZroCrW a  *ic 
o n a  Z k o n k ro tn e .j n o trz e b v . M łe 
IHmv po pro«f.n z b y t  m ało d o 
b ry c h  p !o s e n k a r? v , i zaczcHfi- 
ln y  w  te n  sp o só b  nosy.iildwrti* 
n o w y c h  ta le n tó w . Kewelac.H  r t  
c zc i n ie  b y ło  w ie le , p o w a ż n ie  

m o ż n a  p o tra k to w a ć  je d y n ie  B o 
# cne  G rahow flfcą, a od  M«»<łv 1 
p o d  w arunk if*m , że tro c h ę  og?a 
dr1 sw o io  a m a to r s k ie  p io s e n k a r  
s tw o  H e len o  M a id ^ n icc  — 
re s z ta  e d r ie ś  n o  d ro d z e  z g i ę 
ta .  7M ad»a n a w e t g w iazd a  ..a to  
m o w e j Kaśkl“ — K a rin  S ta 
n e k .

N iew spółm iern ie  m ałe sa w ięc 
,,efckt.y“ poszukiw ań  w porów  
n an iu  z ilością program ów . 
Cykl „D ziew ięciu najlepszych*' 
w yłonił nie na jlepszych , lerz  
zupełn ie  p rzecię tnych  — tyle, 
że m łodych 1 już  zblazow anych  
p io sen k arzy , o k tó ry ch  po je d 
norazow ym  w ystan ien iu  p r /e d  
k a m e ra  — ani w idu. ani słv- 
chu. W arszaw a, K raków , K ato
w ice lansow ać zaczęły u p o r
czyw ie owe am ato rsk ie  ta len ty . 
N ajlep ie j w ypad ł K raków  (kon 
cert lau rea tó w  k o n k u rsu  studen  
c k łefTO>, potem  K atow ice ze 
swol«ą „Z abaw a amatorów**, nie 
m n ie j iedn.ik , na  podstaw ie 
wsz.vsHdcb w otr^U* prób. wle- 
cej rzy  m n ie j udartych  m ó łn a  

.zauw ażyć, ż«ł p rzy  o rgan l-ow a- 
*ntu „koncertów** am ato rów  n a 

leżałoby  k ierow ać się w iększą
i bardzie j pogłębioną s |  vcją, 
po p rostu  d latego , aby u n iknąć  
kom prom itac ji. O bustronnej zre 
sztą, bo i te lew izji 1 am ato 
rów . T elew izją  je s t bow iem  b ar 
dzo czułą m uzą, o b iek ty w n ą  i 
Jednocześnie bezw zględną, w y
łap u je  n a jd ro b n ie jszy  b rak  n a 
w et u ru ty n o w an y ch  ak torów , 
a cóż rfopiero u d eb iu tu jących  
am atorów . DomyśliC się łatw o, 

że tak i k o n k u rs dla am atorów  
posiada sw oje u k ry te  i m ero  
w stydliw e p rzyczyny ; am a to r 
nie m a zby t w ielkich w ym a
gań. w ięc _ nie trzeba  m u za
wiele p łacić , gdy tym czasem  
w ykonaw ca z praw dziw ego zda 
rżen ia  — kosz tu je . Ale pom i
m o w zględów  oszczędnośclow o- 
b udżetow ych , k u rs  na am a to r
szczyznę należałoby , m oim zda 
n ien i, m ocno ograniczyć. P ”o- 
b iom atyczna jes t b e /p rrte n s io -  
nalność am ator«Vlch w vkonaw - 
rów . pozorna Ich św ieżość, ża
łosna nato m iast m ania  n aś la 
dow ania, pozbaw iająca  w łasn e
go w yrazu  I w łasnej tw arzy . 
P rzecież to sa n iezw ykle k iep  
sko odbite  kop ie.

K toś pow iedział, że zrezygno
w ałby  bez żalu  z d/.iesieelu 
K óbr oraz. T ele-E cha na  dokład 
kę, w zam ian  za jed en  program  
K ab are tu  S tarszych  Panów .

To p raw da. K ab a re t S ta r
szych P anów  n ikom u  nie ob
rzyd ł, n ie  znudził się, nie p rze
żył. W łaśnie, K ab are t S tarszych  
P anów  je s t  w iecznie m łody,

W a tm osferze  ab su rd a ln e j gro 
tesk i, in te lek tu a ln eg o  dow cipu, 
k u ltu ra ln y c h  tekstów : in te li
gen tn y ch  I żyw ych, w opraw ie 
św ie tn e j secnografii, po tęg u ją 
cej ten  o d realn iony  k lim at. 
D w aj S tarsi P anow ie  — Je rem i 
P r /v b o ra  1 Je rzy  W asowskl pro  
w adzą sw ój K ab are t. Różno
ro d n a  galeria  postaci — dziw 
nych , śm iesznych , lecz kom uni 
katy w n y ch  przew ija  się na  m a 
łym  ek ran ie . W k ażdym  Knba 
rec ie  S tarszych  P anów  d eb iu 
tu  ic k to ś now y, obok s ta ły ch  
w vkonaw ców  — K alinv Ję d ru 
sik , W iesław a M ichn ikow skie
go, C zesław a Roszkow skiego po 
jaw ia ia  się w ciąż now i a k to 
rzy : B a rb a ra  K rafftów na. Irena  
K w iatkow ska, zaś w osta tn im  
F  n ba recie (fi. IV.) 7. pow odze
niem  wystcnoW ^fa Al**ksa"dra 
Jsirtska i Zofia K uców na. Widz 

ul*»fra w rażen iu , że cały spe- 
Iest p rze in aczo n y  ty lko  

dla n ieco, n aw iązu jąc  w ten  
sposób bezpośredn i k o n tak t z 
w ykonaw cam i. WMz m a p rze
ko n an ie . że to  do niego ak to r  
m ów i. u śm icrłia  się, śniow a. 
T ak w iec K ab a re t s ta r«zvch  
p » n ó ’v spełn ia p raw a rządzące 
tel*»w!zia i Jest n a lb a rd rł^ j a- 
t«*a^cvlniym, naidoskonal**! ro 
bi on vm  rozrvw kow vm  p ro g ra 
m em  w po lsk ie j te lew izji.

K ow a? «KT

S ta n is ła w  C zernik  dał nam  
p o w ieść-b aśń  o czasie  w spół 
czesnym . B aśń o bogatej 
prob lem atyce  m oraln ej. A  
tak że  w  p ew n y m  sen s ie  „o 
sob ie sam ym ", o  p o szu k iw a 
niu w ła sn eg o  rodow odu, o  
zw iązk ach  z  dom em  rodzin
nym . Te m otyw y , a n ten a
tów , dom u rodzin nego  „pod  
w ierzbam i" p ojaw ia ją  się  
często  w  pracach C zernika. 
C zernik w y zn a je : „Tło, k raj
obraz, roślin y , zw ierzęta , ły 
dzie, p rzed m ioty  skup ione  
przy arce rodzinnej pom a
gają  m oim  m yślom , u la t-  
w ia ja  m i to, co n azyw am  
procesem  p o szu k iw an ia  ro
dow odu" (R zecz poetycka, 
T w orzyw o, 1958). „M iód p i
łem  na km iecym  w ese lu . U 
c iso w eg o  stołu" — pow iada, 
w  ,.Pra,poezji". U staw iczn e  
p ytan ia  — kim  jestem ?  
skąd? ja k ie  b y ły  m oje dzie
je  nim  sta łem  się  c ia łem  i 
du ch em ? — to n ie  zab łąka
n ie  m istyczn e, stw ierd za  p i
sarz. Są to  sp raw y  zw iąza
ne z rzeczyw istością , pasjo 
nują C zernika te w y p ra w y  
w  przeszłość , „spotyka się  1 
rozm aw ia  z an tenatam i" , a 
z rozm ów  tych  p ow sta ją  
szk ice, op ow iad an ia , p o w ieś
ci i w iersze .

N arodziła  s ię  w ięc  I „Rę
ka". P o w ieść  o  p rob lem aty
ce  m oralnej. O k om p leksie
„czystej r ę k i”, o p raw ości  
cz łow iek a , d la  k tórego  od
łam ana  ga łązka brzoskw in i 
sta je  s ię  b o lesn y m  proble
m em . P o w ieść-b a śń  o  w ie 
rze w  praw ość ludzką. Z a
led w ie  trzy  dni toczy się  
ak c ja  p ow ieśc i. W istocie  
jednak  dłużej n iż  życie  ludz  
kie; d łu żej n iż ży c ie  k ilk u  
pokoleń . F orm aln ie  rzecz  
biorąc. p o w ieść  C zernika  
zbud ow an a je s t  i?a dw u  
p łaszczyzn ach  — w sp ó łcześ
nie rozgryw ającej się  akcji 
(przyjazd do rodzinnej w si, 
W iśn iow ej G óry po dw ud zie  
stu la tach  n ieobecn ości na 
trzy d n io w ą  w iz y tę  do bra
ta  — uczonego, e tn o loga , ba
dacza ku ltur p ierw o tn y ch  i

STANISŁAW CZERNIK

1Trodzony w  1R99 ro k u  w 
Zochcinie, pow. opatow 
ski. R edak tor 1 w ydaw ca 
m iesięczn ika poetyckiego 
„O kolica Poctów “ ItM  — 
1099. W ł>odzi m ieszka od 
IM*) r. O trzym aj nagrodę 
lite rack ą  m iasta  I^odzi w 
1955 r. W ciągu cz terdzie
s tu  la t p racy  p isa rsk iej, 
od 1923 roku  w ydał szereg 
książek z z a k re s u . poezji, 
fo lk lo ry s ty k i. ese is ty k i i 
in. o raz  n as tęp u jące  po
w ieści: „Gorycz** 1.938, 
„S m olam ta  nad  B obro
wą Wodą'* 1949, „U niw er
sał Czarnieckiego*4 1H53, 
„O pow ieść o  Klemensie* 
Janickim** 1954, „W ierne 
kosy“ 1954, „W ór pszeni
cy** 1955, *, W ilcze Doły** 
19!»6, „W ichura*4 1958 oraz  
„R ęka“ 1%3.

zarazem  m iłośn ika  „daw noś- 
ci", „zaczasów ", rozczytane-  
go w  księgach  Z en d -A w esty )
-  i drugiej p łaszczyzn y  -  
w sp om n ień  zaw artych  w  pa
m iętn ik u  pradziada G rzego
rza. Jednak tych  w za jem 
nie  p rzen ik ających  się  p łasz
czyzn znajdu jem y w  po
w ieśc i w ięce j. D la  C zern ik*  
nie  m a u m arłego  czasu. 
D zień w czorajszy  o d b ija  się  
w  dniu dz isiejszym , rzeczy
w isto ść  jest sk om p lik ow an a
i bogata, każda seku nd a na
brzm iała  czasem  i w ażn ością . 
Ż ycie  na w si, jak każde ż y 
cie, sk łada się  nr© ty lk o  a 

t jednej w ierzch n iej w arstw y, 
różne p ia n y  czasow e n ak ła 
dają się  na sieb ie , treści 
w sp ó łczesn e  w sp ó łis tn ie ją  z 
daw nym i, n iepok ój, który  
kied yś gn ęb ił pradziada  
G rzegorza, o d zy w a  s ię  te
raz w  sercu A dam a. A dam  
żyj?  c ierp ien iem  pradziada
1 ten  sam  kom p leks „ręk i“ 
(m yśłoręk i, która zab ija  i 
niszczy) przechodzi z  ojca  
na syn a . Pradziad P a w eł, 

. k tóry z rozpaczy w yb ra ł so 
bie na o sta tn ią  po w io rn ice  
brzozę, „m atkę m iłosiern ą  I 
okrutną", ró w n ież  n ie  scho
dzi ze scen y  rodzinnej. T ak
że M ateusz Szpak zosta je  
po liczo n y  w  ten  sam  poczet 
„św iętych " , którzy odchod zi
li z tego  światta po „bory- 
now sku". „W eźta mrfie z 
łó żk a ”, p o w ied z ie li o jciec, 
„i u łóż  ta w  polu , na gołej  
ziem i." „O, jak mi lekko", 
za w o ła li o jc iec , k iedy  u łożo
no go w  bruździe, „ i ,  zaraz  
sk onali już bez cierp ień ."  
N o w ięc  ok azu je  się, że  ży
c ie  w  d o m u -sza łasie  nie jest  
prostoduszną I naciąganą  
bukoliką.

„Tu w ła śn ie , na tym  dro
bn iu tk im  w ycin k u  Ziem i, 
n a jw ięcej sk up iło  się  m ojej 
sw ojszczyzn y , n a js iln ie j o d 
czu w aln ej, n ajb ard zięi roz- 

' p rzestrzen ion ej w  w yob raź
ni, bezpośredn io  przejętej  
od  n ajb liższych  a n ten a tó w , 
c iąg le  jeszcze  żyw ej..."  B o
hater pow ieści m ów i o  „sa
m oistn ym  instru m en cie  na

daw czym ", który  p rzek azu 
je  in fo rm a cje  ze św ia ta  o j
có w  i dz iadów  do św iata  
sy n ó w  i w n uk ów . B ohater  
p o w ieśc i je st  w  głęb i duszy  
poetą, patrzy  na św ia t ocza
m i poety , m a praw o kon 
struow ać instrum enty  na
daw cze, jego  sp otkan ia  z  
lud źm i żyw ym i i um arłym i 
n a leżą  do kategorii przeżyć  
p oetyck ich . Jacyż w ię c ’ są ci 
b o h aterow ie  tego  dom u, k tó 
ry je st  od  w ew n ą trz  sp ró
ch n ia ły , a le  „trzym a się  ja
kąś siłą  starości", oglądan i 
w  zw ierc ia d le  poety? Jacyż  
są  c i ludzie, którzy „m yśli 
m ają zranione" i c ierp ią  z 
p ow odu  z łam an ej gałązk i 
d rzew a? Czy n ie  są zbyt 
„ b a śn io w i” i n ierea ln i?  
P radziad G rzegorz, kupują
cy  książki u pana W ilk ow s- 
k iego  w  San d om ierzu , ję d r 
ny „czytacz i pisarz" w e  
w si, czegóż  on szuka przy  
n a fto w ej lam pce (..która ty 
le  kosztuje"), ja k ich  czasów  
w yg lą d a ?  Do czego  po la 
tach  zm ierza Paw pł, jego  u- 
czony praw nuk , m iłośn ik  
ksiąg  Z en d -A w esty?  Od ja
k ieg o  c ierp ien ia  m oraln ego  
w y z w a la  s ie  A dam ? P o e ty 
ka „szarej" codzienn ośc i, 
n ieu sta n n y  rytm  dni 1 nocy, 
narodziny, w ese le , śm ierć, 
codzienn a  praca, rea lia  w ie i-  
sk ie  (poza św ie tn y m i zapi
sam i obyczajow ym i) nie  
znajdu ja  tutaj w  pełni sw o 
jego  odil'cia . M am y pvsznv  
p ortret zb iorow y rodziny z 
n aczeln ik iem  rodu babką  
K atarzyna, a le  zbyt m ato w  
nim  ry só w  „rzeczyw istości

okr.psu". P o rtret zn ajd u je  się  
jak b y  poza ram ą czasu , w  
którym  b y ł robiony. A jed
nak tych  k ilk a  kresek ob y
cza jow ych  znaczy  n ieraz  
w ięcej n iż  ca le  stron ice  ak
tu a lió w . P rzec ież  jest to  .po
w ieść -b a śń  o p o w ied zian a  
przez poetę, w  której „nie
n azw ane"  sta je  się  nazw a
nym , a „niejasne" rea listy 
czn ie  w yraziste . T o  w ą sk ie  
o k ien k o  rodzinnego dom u  
o d sła n ia  nam  daleko szer
sze  h ory zo n ty , niż te , które  
m oże ogarnąć oko m ieszk ań
ca. J e st to  o p o w ieść  o  na
rodzinach  praw ości. W tych  
uk ładach  o p łaca  s ię  trud  
„poszu k iw an ia  rodowodu". 
C zernik  n ie  przeczy, że n a  
rękach lu d zk ich  osiada „ob
ca rdza", a le  n ie  rdza w  
koń cu  zw ycięży . I na z iem ię  
nie sp ad n ie  g w iazd a  P io łun
i n ie  zatru je  rzek  ani źró
d e ł w ód . C z ło w iek  n ie  w y 
k orzysta  sw o jej „w yd u m a
nej" złej gw iazdy . C zernik  
w ie , że  rzeczyw istość  je st  
tru d n a  i sk om p lik ow an a  
m oraln ie , p sy ch o lo g iczn ie  i 
sp ołeczn ie . I k iedy  A dam  „z 
inn ym  sercem ", odchodzi do  
sw o jej pracy, w ierzy m y  w  
ludzi o czystych  rękach , któ
rzy s ię  rodzą w  n iem ałym  
trudzie, jak w  n iem a ły m  tru  
dzie  rodzi s ię  w szy stk o  no
w e, lud zi n ie  m oralizu ją-  
cych, „ale m oraln ych  w  za
sadzie".

Stanisław Czernik, „Hęka“, 
Ludowa Spółdzielnia W y
dawnicza. 1963. sir. 196 nakl.
10.000 +  350, cena zl. 12.
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RZĘSIŚCIE

Dr Stanl*ław Skalski znany 
przedwojenny działacz spo
łeczny był zdecydowanym  
w rogiem  nr 1 alkoholizm u.

W 1924 roku odbyło się o- 
tw arcie sanatorium  dla dzie
ci gruźliczych w Ł agiew ni
kach. Zarząd m iasta dla za
proszonych gości przygoto
w ał tzw. „lam pkę” wina. O- 
becny na otw arciu dr Skal
ski z punktu zaprotestował 
przatgw częstowaniu gości al
koholem , O rganizatorzy zwró  
ciii się do dr Sew eryna  
Sterlinga o r*omoc. Dr Ster- 
ling znając niew zruszone za
sady antyalkoholow e dr 
Skalskiego, w  pew nym  m o
m encie kiedv oficjalna część 
otwarcia dobiegała końca — 
w zią ł pod rękę dr Skalskie-

JADWIGA JAZDZYNSKA

W AŻNA KSIĄŻKA
W ostatnich czasach Wicie 

trę m ówi i p tf.p  dobfe^o i 
złego o  m łodzwży, niekiedy  
pisae u m a  młodzież. Ptaae o 
tym  czego szuka w życiu, cze- 
«;•> jej bruk, rzadziej jaitie ma 
sukccjy.

„Wszywcy, którzy mają w  
pam ięci m łoditeż aluidomiok.i 
p ie rw sz y c h  lat powojennych  
wiedzą, jak bardzo różniła siq 
ona od dzisiejszych ot uden- 
tów ‘‘ — czytam y w pierwszym  
zdaniu wsięjHl do książki A.
Leśniew skiego *).

Autor zauważa też różnice 
jakie istniały m iędzy dzisiej
szą. a  tamtą mlodzieżą alta- 
cem ioką, szczególny _ kuma* 
czasów powojennych i atm o
sferę polityczną, którą okre
śla ły  i ' której nadawały tem 
peraturę oirgawizactje 1 iakade- 
m i«V*.

Wydarzenia z  l i t  1045 —48, 
dotyczące działalności rady
kalnej lew icy studenckiej. ■>' 
pitsiue w książce A. Leśniew
skiego wykazują. laJcie róż
nice zachodziły między dawna. 
a współczesną organizacją —

Związkiem M łodzieży Socja
listycznej. D latego też historia 
organizacji AZWM — ,,Z_y- 
cie" — m oże być drogowska
zem nic tylko dla działaczy i 
przywódców ZMS, nie' tylko 
dla członków tej organizacji, 
ale dla młodzieży w ofiółe. kto 
ra w szystko co zdobyła w za
kresie i «praw socjalnych, i 
m ożliw w ci równego startu u- 
waża cteiś nie tylko za oczy
wisto, fJe często za niew ystar
czające.

Książka o  AZWM — „Zy
cie" zawiera rozdziały: O pow  
staniu Uniwersytetu, o  pow sta
niu i działalność' Bratniej Po
mocy. walce z grupami m ło
dzieży reakcyjnej, o  kursach 
przygotowawczych na w.yzsze 
uczelnie, o  sporach ideologicz
nych wśród młodzieży i zje
dnoczeniu ruchu m łodzieżowe
go.

Druga ezęóć pracy zawiera 
aneksy składające eię z pod
stawowych dokumentów, jak 
deklaracje, instrukcje, rezolu
cje i ważniejsze przem ówie
nia. tezy i projekty ideolo
giczne, a  wreszcie 'unowę o

jedności działania dwóch iisstmrte 
jacych wtedy robotniczych or- 

. gainizacji — Akademidkiieigo 
Związku Walki Młodych „Zy
c ie” 4 Zwiiązku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej.

Książkę L eśniew skiego za
myka wykaz wykorzystanych  
źródeł literatury, stepowanych  
skrótów oraz .streszczenia w 
języku rosyjskim i angielskim .

Redakcja książki na ogół 
staranna podkrctila jeszcze bar
dziej jei rzeczowy i  naukowy 
charakter.

Z wym ienionych wyżej in- 
teretfJUlących rozdziałów ks ążki 
Leśnie wiMkieff'', jeden wydaje  
się być szczególnie istotny, a 
m ianowicie: spory ideologicz
ne.

Jest rzeczą oczywistą, że  w  
organizacji atudem-ktej tam 
tych la.t problemom ideolo
gicznym poświęcono w iele  
czasu i m iejsca.

W tych Ulach w ielu akty
w istó w  p a r ty jn y c h  i m łodzie
żow ych . nie ty lko „Zyciow- 
ców". żyło, w  głębokim prze- 

' koman‘u, że wssysrki© M z- 
etrzygnięcia idoodogiczme p>>-

siadfiją bezpoe.rodni w pływ na  
praktyczne rozwiązywanie pro 
b^ m ów  codaiennej rzieczywi- 
!'ł<tóci. Angażowanie się  w ięc  
znoszonej młodzieży studen
ckiej w spory ideologiczne by
ło  z całą pewnością dyktowa
ne i tym, że wśród „życiowców"  
istniało przeitonainle. że  ioh 
działalność bezponwtdmo wzma 
cnia ustrój państwowy i prze
ciwdziała wrogim tendencjom  
politycznym.

Aktywna postawa „życiow  
ców" łódzkich znajdowała rów
nież wyraz na sem inariach i 
ćwiczeniach uniwersyteckich.

Omawiając :e sprawy szeroko  
A. Leśniewski., na sześciu za
ledw ie stronach książki m ówi
ii kontaktach i «p<waoh z in
nym i organizacjam i społeczno- 
politycznym i, ówcztisnej sp o
łeczności studenckiej, a ścisłe  
mówiąc zbyt m ało m ówi o 
/,NMS, tej drugiej eocjalistycz- 
rej organizacji. A tych sporow
i tych kontaktów było ogrom
nie dużo.

N ie  m iejsce tutaj je  om a
wiać. W ydaje m i sie, że iódzr 
ka organizacja akadeimicka 
AZWM „Zycie” została przez 
I^eśnlewakicgo wyizolowana i 
przedstawiona bez tla i kon
kretniejszych wwru-tków. Or- 
ganiwicje ,.W.ci" i Związek  
Młodzieży Demokratycznej zo

sta ły  ledw ie dotknięte. Co Jea: 
już bardziej ,w y t l  umacza Ino 
niż tak ogólne potraktowanie 
Związku Niezateżn«j Młodzieży 
Socjalistycznej.

PosjosUiwałab v jeszcze spra
wa wykorzystania źródeł. Nie 
wydiaje mi się , aby wykorzy
stano je  w  zupełności, a m ia
now icie uderza prawie zupeł
ne pom inięcie twswy. w szcze
gólności prasy m łodzież ’ w e i, 
jak ZWM-owakie „Pokolenie", 
jak wydawane oraez ZN MS 
„Płomienie", a także zbyt sła 
be wykorzystanie łódzkiej pra- 
s.y partyjnej.

Ponieważ nie udaHo s ię  je sz 
cze chyba żadnemu z aut»r- 
rów ustrzec od czy'ej? kry
tyki. uwagi te m« mogą mieć 
Żadnego znaczenia dla faktu 
ogromnej potrzeby publikacji, 
obejm ujących ten burziliwy o- 
kres hi;'“orii politycznej na
szego kraju.

Przykro pom yśleć, że  na
kład w ynosi jedynie 1000 
egzem plarzy,

*) Łódzka organizacja aka
dem ickiego Związku Walki 
Młodych „Zyoie* w latach 

1945—1948, VV.vd. Łódzkie. 1963, 
śtr. 227).

go udając się  z nim  na te
ren sanatorium . Rozm owa na 
św ieżym  pow ietrzu obu le
karzy trwała przeszło półto
rej godziny. W tym  czasie  
goście rzęsiście oblali now y  
przybytek leczniczy zacho
wując wdzięczna pam ięć dla 
dr Sterlinga. Co to znaczy  
rzęsiście? To znaczy, że w ra
cali na rzęsach do domu z 
tej uroczystości.

OPI ATA ZA WYJŚCIE

Jak wiadom o, Stanisław  
K siążek był W łaścicielem  
„Kuriera Łódzkiego” w  o-  
kresie 1906—1919 r. L ecz pa
sjonował się w ięcej operet
ką niż własna gazetą. Osta
tecznie Książek stw orzył ze
spół operetkow y na czele z 
ówczesnym i gwiazdam i ope
retki M arlewską i M illerem , 
w ystępy nowo pow stałej ope
retki odbyw ały się  na des
kach teatru „Apollo” stano
w iącego własność przedsię
biorcy teatralnego Frydery
ka Selina. K siążek podług 
kontraktu 18 proc. od docho
du brutto m iał p'acić Seli- 
now i. Na pierw szy ogień  
poszła „Nitouche” jednak nie  
przyniosła ona spodziewane
go finansow ego sukcesu. 
Książek nie m ógł w yw iązać  
sie z płatniczego zadania 
w ów czas poirytow any Selin  
zanroponował mu w yjście z 
sytuacji: nięch pan ogłosi, że 
w ejście na operetkę jest bez  
płatne, ra to niech pan po 
skończeniu przy w yjśeiu  po
biera po 50 kopiejek od o- 
soby. Ten system  _traf;ł do 
gustu publ lotności i ,,Nito-i- 
rhe” zaczęła przynosić do
chody.

SPROSTOWANIE

T*> felietonu Mariana 
piechala ■ Czy I^idź jest 
prowincją’.’” z«mie.tzc//>-
n eg o  w  13 num erze „O d
głosów " w kradł s ię  błąd  
tech n iczn y , na sk u tek  
którego z e s ła ło  zn iekvztal-  
oone nazw isk o  W lciń sk le-  
n n  (chodziło  o  rzeźbiarza  
Henryka W ieln sk iege, a  
nie  poote M icm /skieso).

. Za wynikłe stad nieporo
zum ienie redakc.ia prze
prasza obydwu dyskutan
tów. o. Mariana Piechala
i p. Aleksandra Post^łnwa.



pułkownika

Dalszy ciqg 

ze słr. 1
Argoud i je g o  przyja

cie le  m szyli do akcp.
22 kw ietnia 19t>l roku do

kona H oni puc^u i w parę dni 
później polaia się  krew w Al
gierii. Jednakże generałowie? 
I^uczyści Maurioe Cha Me i  An
dre Zellcr oddali s ie  w ręce 
Bprawiodltwtwci i zostali prze
w iezieni ja to  w ięźniow ie d'> 
Francji. Wtedy na widowni 
pojaw ili s ię  generałow ie Sa- 
lan i Edmund Jouhaud z o d 
działem  spadochroniarzy z Le
gii Cudzoziemskiej. Fakt ten, 
można uznać za narodziny 
OAS. Argoud uznał, że  pucz 
kwi*»tniowy byl źle przygoto
wany i  przystąpił do w spół
pracy z  Salanem , z którym  
zresztą wkrótce Kię rozszedł. 
Salan nie podzielał jego p»- 
glądów na tenwst rozciągnięcia 
akcji terrorystyczne i również  
poza A)gier na teren Francja. 
Salan uznał Ars* .uda za fa n 
ta sy , Argoud w ycofał się. ale  
już na jesieni tegoż roku 
< 1951) doszl usuwał do grupy 
antygaullistowskiej w Madry
cie. W m iesiąc późnej grupę 
tw ą  przym knięto i zesłano na 
W yspy Kanaryjskie, skąd Ar
goud próbował przekonać Sa- 
lama (listownie) o  potrzebie 
rozciągnięcia akcji na tere.a 
parnej Francji. Gdv i wtedy 
d<> p.Trozumienia n ie doszło, 
Argoud postanowił działać na 
•własną, rękę Udało mu się 
zbiec z  W ysp Kanaryjskich w 
■tym samym m riej wieoej cza
sie, gdy generała OAS Sala- 
na aresztowano w jego a l
gierskim m ieszkaniu

Dopiero w maju 1982 roku 
Argoud zargamiaotoał nowe kie 
rownictwo UA3 do kt*>rego, 
jak  już wspomnieliśmy na po
czątku, weszli Bidault i S"'U- 
steile. Teraz Argoud mógł rea
lizować sw oją akcję terro
rystyczną -.la 'crcTue Francji, 
inspirując szereg zamachó v 
m. in. na de G aulle‘a. Alt: 
na sw oją stalą sieclz.bę obra! 
eobie Mianą^ltium (NRF), w 
którym p rz e b y ta 1 od sierpnia 
ia62* roku. Za wyborem Mo
nachium na kw aterę nowych 
władz OAS przem awiały na
stępujące względy: dogodno 
położenie gaogr.ificzne mUsta 
(bliska granica z A ..istną 
Szwajcarią i Wiochami), nie
szkodliwość miejscowej policji 
o raa duża ilocr-c cudyzzient- 
ców. których w tej bawarskiej 
stolicy jest pooisd sto  tysięcy.

Argoud nawiązał kontakty z 
prasą szwajcarską, angielską
i amerykańską, no i oczywiście  
niem iecką. W pierwszych  
dniach lutego 1363 roku zgło
sił się  do pułkownika Argouda 
przedstawic.el dzień niJsą w ie
deńskiego „Die P r e ssc ‘. Ot . > 
charakter y»* yczne wypowiedzi 
z tego w yw iadu- „Nie Ade- 
nauer. lecz de Gaulle fian ie  
się  szefem  nowego porozumie
nia niemiecko-francu-.kiego. 
G enerał czuje się  już jak Fry 
deryk Wielki. IX' G aulle che? 
oderwać Europy <■<} A m eryki 
Podżega oui narody europej
sk ie m iędzy sobą, podobnie 
jak podżegał Francuzów prze
ciw ko Francuzom. Prwłowie w 
jego parlam encie zsenowują  

się iak lokaje ayktatora. Jo
dyną konstytutywną silą. w R 
naszym kra i u są jeszcze ko
m uniści. General de Gaulle 
•a spiera sie  na wygodnictw ie  
Francuzów. Francuzi marzą n 
autach, telewizorach i podró
żach. Fran<nizi z a p m m eli ■> 
sw ojej godności General de  
Gaulle zasłużył sob ie moral
n ie na to. by go zabić. Zby. 
cbciążome jest jego sur>ven:e. 
Ale zabójstw o s ie  ma dztii 
sensu. Wystarczy, jeśli generał 
de G aulle zniknie z areny po
litycznej".

W trzy tyg' dnie później 
zniknął z areny politycznej 
uułkownik Argoud. A o'o jak 
się to stało. 25 lutego już po 
godzinie 23.00 DowTócił Argoud
7. Rzymu do Monachium, Gdy 
otwierał szklan-.’ drzwi hotelu 
m onachijskiego „E/den-llotel- 
Wolff". w którym zaiinowal 
pokój nr 4.(5. i zbliżał sie  do 
windy — p r ę k a  spoczęła 
na jego ramien.u. Dwóch  
mężczyzn wyprowadziło szyb-

Książę Radziwiłł dwojga 
imion Karol Stanisław, „Panie 
Kochanku" życzy swoim bie
siadnikom „Wesołych świąt". 
Spośród czytelników, którzy 
znajdą na powyższej ilustracji 
10 rekwizytów nie należących 
do tamtej epoki, następnie na- 
deślą trafne odpowiedzi do re
dakcji (kartka pocztowa, cw. 
list) w terminie do 20 kwietnia 
hr. (decyduje data stempla 
pocztowego) zostaną rozlosowa
ne cenne nagrody książkowe. 
Lista nagrodzonych zostanie 
ogłoszona w numerze datowa
nym 28 kwietnia br.

ko i sp ra w u e  m ałego pułkow
nika z h o ’*iu. Na ulicy od
dali oni Argouda w ręce dwu  
innych Francuzów którzy w ci
snęli go na tylne siedzenie  
limuzyny rr.arx; Renault Fre
gatę. Argoud c h c a ł krzyczeć, 
wzywać pomocy dostał je d 
nakże potężny cios, zakrw a
w ił się  i u sch l. W kilka go
dzin później dwa czarne au

ta przejechały niestrzeżonym  
m ostem  pomiędzy Kehl l 
Strassburgiem  granicę nie
m iecko-francuską. Nazwjutrz, 
we wtorek, 26 lutego, „nie
znany gość“ zatelefonował /. 
kawiarni parysicie; „Es.neral- 
da“ do głównej kwatery po-
1 cji paryslUej na Quai des  
O rfćvres, że w pobliżu kate
dry Notre P arni w n ieoesk im

aucie znajduje się  cenne zna
lezisko. Byl to pojmany i u- 
prowadzony i  Monachium puł
kownik Ant«xne f>.rifi>ud. I tak 
oto zakończyła nie kariera j e 
dnego z na;, zuchwalszych przy 
wódców terrorystycznej tajnej 
organizacji OAS,

Wr tve. ..Spiegel1' 
OPRAĆ. .JOT.
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